Co dzień miesie? 


Gdyby to tak można było, bez nie- 
obliczałnych szkód, oddać socyalistom 
na parę dni władzę i rządy w kraju, 
to wartoby to uczynić dla żywej de- 
monstracyi, jaki raj czeka społeczeń- 
stwo pod rządami tej czerwonej mafii. 
Ale niech chociaż następujący obrazek 
„z warsztatu lwowskiego posłuży za ilu- 
stracyę tego, do czego dążą u nas so- 
cyaliści. 

W pracowni kamieniarskiej p. Pe- 
riera we Lwowie zajętym jest od da- 
wna robotnik Gorecki, arcytowarzysz, 
bo nawet podczas ostatnich wyborów 
do Rady państwa kandydował w 1. 
okręgu z ramienia partyi socyalistycznej. 
Ten Gorecki został niedawno kierowni- 
kiem pracowni. Zajętym u p. Periera 
kamieniarzom w głowie pomieścić się 
niemogło, aby ich do niedawna kolega 
miał nagle zostać ich przełoźonym. Na 
to niepozwala im ich ambicya i go- 
dność osobistą. To też zażądali zdegra- 
dowania Goreckiego na dawne stano- 
wisko, a gdy p. Perier niechciał 
„uczynić, rozpoczęli strajk. 

Fakt ten wywołuje w pierwszej 
chwili wrażenie komiczne. — Groma- 
dą robotników, jak paupry nieletnie, 
ścierpieć niemoże, że kios, kto był im 


, do niedawna równy, nagle zostaje Wy- | 


niesiony po nad nich. Przypomina to 
najzupełniej zabawę „Rozbójników i 
żandarmów“, która głównie 
tego rzadko przychodzi do skutku, po- 
nieważ malcy nie mogą się zgodzić, 
kto ma być hersztem rozbójników, a 
kto komendantem żandarmów. 

Ale poza tem warto się zastano- 
wić, jakie stosunki by zapanowały, gdy- 
by ci ludzie faktycznie przyszli do wła- 
dzy, do panowania nad drugimi. Prze- 
dewszystkiem  pożarliby się ze sobą. 
Jeden drugiego niechciałby dopuścić 
"do żłobu. A wiadomo już z czasów 
rewolucyi francuskiej, że gdzie tyrany 
się żrą, tam pospólstwo najbardziej i 
najnielitościwiej bywa uciskąne. Go- 
'recki, jako polityk, z pewnością nie 
jest naszą sympatyą. Ale jeźli ten czło- 
wiek z prostego robotnika umiał po 
'amerykańsku wygrzebać się na kiero- 
wnika tak wielkiej pracowni, to musi 
'©n być człowiekiem zdolnym, pracowi- 
tym i przedsiębiorczym. I takiego wła- 
Śnie zazdrość partyjna gnębi i maltre- 
muje: 

O ile nas informują, robotników 
do strejku i do opozycyi przeciw Go- 
reckiemu podszczuli hersztowie lwow- 
Skiej partyi socyalistycznej. Twierdzą 
oni, że wśród nich dość już jest ta- 
„kich, którzy się na wierzch wybiłi. 
Składki robotnicze coraz skąpsze, a do 
ich podziału tyle rąk! A takźe Gorecki, 
jako b. kandydat do Rady państwa, 
miałby pretensye do kandydowania 
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powtórnego. A partya ma już dość 
kandydatów i amatorów na różne po- 
sady. To są powody, dla jakich Go. 
eckiego należy niszczyć, a przynaj- 
miej zepchnąć na dół... 

Jest to miniaturowy obrazek, jaka 
straszna kamorra dąży do władzy i 
do panowania w kraju! 
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U nasi na świecie, 


Przedstawiliśmy niedawno na tem 
miejscu niefortunny pomysł ministra 
Korytowskiega w sprawie 

podwyższenia podatku od wódki. 

Z podwyższenia rego miały iść 
fundusze na sanacyę finansów krajo- 


Przygoda aeromaażiów. 
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wych, niestety okoliczności tak się ja- 
koś dziwnie złożyły, że nadwyżka przy- 
padnie głównie państwu, a nasz kraj 
wyjątkowo dostanie prawie tyle, co nis, 
Z tego powodu 


Koło polskie 


wedle informacyi z Wiednia, jest sta- 
nowczo podwyższenia przeciwne. Rząd 
austryacki od czasu pierwszego rozbio- 
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wywożą obcy z naszego biednego 
kraju za same perfumy i mydła toalet. 


Warszawska Fabryka PULSA 


Tow.akc. wyrabia perfumy i mydła stokroć lepsze od innych. 
Niech nikt nie kupuje obcych perfum i mydeł toaletowych. Zastępstwo 
na Galicyę i Bukowinę: „Agencya Handłowa Towarzystwa Lwowskiej 
Pomocy Przemysłowej we Lwowie. Sykstuska 29. We Lwowie na składzie 
ma wyroby Pulsa: Mikolasch, Dr. Poratyński, Dr. Dzikowski, Górski « Ligęza, Kauczyń- 
ski i Oberski, Masłowski, Eisenstein, Moditnger, Schrenzel, Stoiński, Sudhoff i Grabowski, 
Tkacz i Wrześniowski — w Buczaczu i Nowym Sączu Kwiciński, 
w Jarosławiu Mahl, w Stanisławowie Lewak, Pollak, Wojciechowski, w Rzeszowie Kar- 
pinski, w Tarnowie Gostk:ewicz. 558 


w Dukli Peczyński, 


to 


ru Polski eksploatuje Galicyę — lich- 
wiarski wręcz sposób.  Pozagarniał 
wszystkie prawie dochody, opodatko- 
wał wszystko, co się tylko opodatko- 
wać dało i ciągłe jeszcze z najbiedniej- 
szego tego kraju, pozbawionego prze- 
mysłu i warunków handlowych, wyci- 
ska ostatni grosz, tak jakby kraj ten 
był niewyczerpaną studnią bogactwa. 
W zamian zato nie daje państwo nic. 
Galicyjska poczta rządowa jest sławna 
na cały świat ze swoich nieporządków. 
C. k. galicyjskie koleje urągają niepo- 
rządkowi w najdzikszym kraju na świe- 
cie, c. k. galicyjskie szkolnictwo wy- 
naradawia polską młodzież o wiele sku- 
teczniej, niż pedagogia pruska lub mo- 
s<..wska. Wogóle wszelkie instytucye 
rządowe, choćby tak mikroskopijne jak 
Zakłady kąpielowe w Krynicy, gdzie 
panują skandaliczne stosunki — są 
obliczone jedynie na eksploatacyę tere- 
nu na rzecz „państwa“, które fawory- 
tuje Tyrol z Voraloergiem, Salzburg 
i Styryę itp. Vaterlandy, budując tam 
koleje, czyniąc wogóle olbrzymie inwe- 
stycye, a Galicyę niszczy systema- 
tycznie, wytrwale i konsekwentnie, 


Wobec takiego stanu rzeczy nie- 
podobna, aby potężne dzis Koło pol- 
skie pozwoliło na dalszy wyzysk kraju 
i ignorowanie jego najpilniejszych po- 
trzeb. Spodziewamy się, że właśnie 
obecnie, kiedy rząd domaga się od par- 
lamentu, aby do połowy lipca obrado- 
wał i podatek od wódki koniecznie 
uchwalił, Koło polskie wypowie się 
stanowczo. W przeciwnym razie roz- 
maici „posłowie*, lecący na popular- 
ność będą bili pięśćmi o pulpity w obro- 
nie zagrożonego kraju i zyskiwać 
uznanie swoich wyborców, a mogą 
mieć nadto pretekst do wymyślań na 
Koło, którego wcale nie szczędzą, irzu- 
cają mu kule pod nogi na każdym 
kroku. 


Słowa cesarza Franciszka Józefa 


wypowiedziane do ministra oświaty 
Marchetta a potępiające wybryki stu- 
denckie odnoszą powoli skutek. Rekto- 
rowie uniwersytetu zrozumieli nareszcie, 
że nonsensem jest bawić się w ciuciu- 
babkę z falangą strejkującej burszow- 
skiej młodzieży. W porozumieniu z po- 
licyą zarządzili oni cały szereg środków 
przeciw ewentualnym wybrykom mło- 
dzieży i ogłosili rozpoczęcie wykładów 
na wszystkich zamkniętych chwilowo 
uniwersytetach w dniu 23-go bm. 


Stronnictwom wywrotowym zro- 
biło się bardzo kwaśno. Marzyły one 
o niesłychanych sukcesach politycznych 

okazyi zamieszek uniwersyteckich i 
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STRASZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego. 


ł:arry wysunął się z cicha do sie- 
ni, stanął na schodach, i słyszał wyra- 
Źnie dźwięk ostrzonego na kamieniu 
noża. 

— Wiem o tem — rzekła Latty — 
ule jam silniejsza jak sądzisz. Bo w koń- 
cu cóż ci przyjdzie z tego, jak skrzy- 
wdzisz biednego chłopca? Chyba świe- 
że nieszczęście tobie i mnie... Nie dość 
już krwi splamiło twe ręce?... 

— Ach, ty jesteś szaloną! — za- 
wołał Mark. — Patrz! oto otrzymałem 
list od sir Feliksa. Pisze mi: „Chłopiec 
ten przyjdzie do Chauntry. Miej go ba- 
cznie na oku...“ Czyż to nie oznacza, 
że sir Feliks chce go wysłać prędko do 
wieczności? A gdy mu w tem dopo- 
mogę, przebaczy mi wszystko, i na za- 
wsze zapomni tę nieznośną  historyę 
z Johnsonem... A teraz idź spać! 

— Nie, nie pójdę! 

— Co, nie usłuchasz ? 

— Nie usłucham, a co więcej po- 
wiem ci, oto mr. Chauntry nie śpi, ze- 
brany, bo uprzedziłam go i ostrzegłam, 
by miał się przed tobą na baczności... 

Harry odgadł natychmiast skutki 
tego wyznania i zbiegł szybko scho- 
dami. 

Atoli przyszedł za późno. 

Usłyszał głos podobny do ryku 
zranionego zwierza, ciężkie uderzenie, 
okrzyk trwogi, głuchy stuk... i gdy 
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pariameniarnych, a tymczasem nadzieje 
zbyt szybko się rozwiały. 
Wojownicza mowa 


Wilhelma Wywłaszczyciela 


zaniepokoiła opinię całej Europy. Do- 
chodzą nawet wiadomości, że Włochy 
postanowiły obwarować silnie twierdzę 
Ankonę i zabezpieczyć marynarkę na 
morzu Adryatyckiem. Znak to, że Wło- 
chy nie mają zamiaru należeć dłużej 
do przymierza austryacko-niemieckiego 
i przygotowują się na ewentualne skut- 
ki zerwania tego przymierza. A i Wil- 
helm wywłaszczyciel widocznie zwą- 
chał pismo nosem i, jak donoszą pisma 
berlińskie, zamierza odwiedzić sułtana 
tureckiego i wciągnąć go do trójprzy- 
mierza. Między dworem berlińskim a 
carogrodzkim odbywa się żywa wy- 
miana listów. 


Kóln. Volksztg. pomieszcza bardzo 
ciekawy artykuł, w którym wskazuje 
na Ścisły związek, jaki zachodzi między 
polityką antypolską rządu pruskiego a 
ostatniemi niepowodzeniami w niemie- 
ckiej polityce zagranicznej. Pismo cen- 
trowe dowodzi bardzo przekonywująco, 
że moralne wrażenie polityki antypol- 
skiej zagranicą podkopało ogromnie au- 
torytet Niemiec i przyczyniło się w wiel- 
kiej mierze do wytworzenia tego ogól- 
nego nastroju antyniemieckiego w Eu- 
ropie, z którego tak zręcznie korzysta 
król Edward. 

Nowy ruch słowiański z hasłem 
zbliżenia się Rosyan do Polaków jest bez- 
pośredniem następstwem antypolskich 
praw wyjątkowych i dowodzi jasno, jak 
błędne były rachuby polityków haka- 
tystycznych. 

Pisma warszawskie donoszą, że 
w Dumie rosyjskiej 52 posłów rosyj- 
skich wniosło projekt 

koionizacyi Królestwa Rosyanami. 

Na razie Moskale mają apetyt na 
majoraty polskie i radziby je uzyskać 
dla swoich kacapów z głębi carstwa. 

Rewolucya w Persyi 
przybiera coraz szersze rozmiary i ogar- 
nęła obecnie wszystkie prowincye. Na- 
paście, grabieże i spustoszenia są na 
porządku dziennym. Katastrofa poli- 
tyczna nie jest wykluczoną, gdyż wy- 
padki krytyczne pojawiają się z go- 
rączkową szybkością jeden za drugim 
jak za czasów rewolucyi w Rosyi. Ty- 
siące osób opuszcza prowincye i chroni 
się do Teheranu. Rosyjskie ministeryum 
spraw zewnętrznych potwierdza na mo- 
cy dokładnych informacyi wiadomości 
o poważnej rewolucyi w Persyi, nie 
ma jednakże chwilowo żadnego powo- 
du do zbrojnego wkroczenia i wmie- 


wszedł, na ziemi leżała bezprzytomna 
i skrwawiona Latty. 

Mark słyszał kroki Harrego na 
schodach i to uratowało jej życie. 

Widząc Harrego bez broni w rę- 
ku, wykrzywił dziko rozbestwione o- 
blicze. 

— Co pan tu chcesz? — zawo- 
łał gotując się do napadu. 

Harry podskoczył naprzód i uchwy- 
cił ciężką, żelazną łopatę, stojąca w ką- 
cie, 

— Chciałeś zabić mię, i prawdo- 
podobnie zabiłeś własną żonę... Otóż 
teraz rozwalę ci łeb łotrowski, żebyś 
więcej nie broił na Świecie... 

Mark podniósł żelazny hak do gó- 
ry i wypadł teraz na przeciwnika. 

Ale widocznie za mało cenił ode 
wagę i siłę młodego przeciwnika. 

Dzięki młodocianemu życiu, zahar- 
towanemu wśród głodu i chłodu, Har- 
ry silny nad wiek i zręczny był przy- 
tem niepospolicie; a gdy Mark zaata- 
kował go, w stosownej chwili odsko- 
czył na bok; ugodził napastnika żela- 
zną łopatą tak silnie w głowę, że ten 
runął na ziemię bezprzytomny. 

— Leż-że teraz tu jak pies! — 
rzekł Harry z pogardą. — Ale pocze- 
kaj ptaszku, postaram się, że nie bę- 
dziesz już w stanie ponowić twej krwa- 
wej zabawki... 

To mówiąc, począł przeszukiwać 
wszystkie kąty i schowki i znalazłszy 
kilka sznurków i powrozów, związał 
nimi Markowi ręce i nogi, wylał mu 
na głowę szklankę zimnej wody. 

Teraz zwrócił się do nieprzytom- 
nej jeszcze Latty, 

Ukląkł koło niej, zwilżył jej twarz 
zimną wodą, a usta octem  znalezio- 
nym w szafie, i po kilku minutach bie- 
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szania się w wewnętrzny  przewrot 
państwowy, który się obecnie doko- 
nuje. 

Jednakże o powód w obecnej sy- 
tuacyi nie trudno. Tem bardziej, że za- 
burzenia na granicy rosyjsko-perskiej 
trwają w dalszym ciągu i oddziałują 
zgubnie na położenie w Kaukazie. Za- 
mordowanie arcybiskupa i eksarchy 
Gruzyi Nikona ma charakter polityczny, 
a w skutkach może być bardzo donio: 
słe, o czem świadczy choćby już ten 
fakt, że rosyjskie sfery rządowe śledzą 
z wielką uwagą dalsze rozwiązanie 
kwestyi, której zawikłanie spowodowa- 
ły nieudolne rządy gubernatora Kauka- 
zu Woroncewa-Daszkowa. Dziś wyło- 
niła się na Kaukazie zupełna anarchia 
i następca Daszkowa będzie miał nad- 
zwyczaj trudne zadanie. Odwołanie Wo- 
roncewa-Daszkowa nastąpiło skutkiem 
głębokiego wrażenia, jakie wywarło na 
cara zamordowanie eksarchy Nikona. 


Wyprawa socyalistów 
po złotę runo, czyli walka 
chłopską skórę. 


Ostatni zjazd partyi socyałno-de 
mokratycznej w Krakowie, mimo szu- 
mnej nazwy „IX. kongresu polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej Galicyi 
i Sląska“ — nosił wybitne piętno zjazdu 
bankrutów. — Stwierdziły to nietylko 
wszystkie dzienniki „burżujów*, ale 
wynika to także niedwuznacznie z tego 
faktu, że na tym „kongresie* rozpra- 
wiano zbyt dużo o „nadziejach*. 

Warto się troszeczkę bliżej przy- 
patrzyć tej „nadziei“, jaką bankrutująca 
po miastach partya pokłada w zdoby- 
ciu wsi dla doktryny Marksa, (a raczej 
p. Daszyńskiego, bo faktycznie byłoby 
dla Marksa obelgą porównywać jego 
ide.wą utopię ze wstrętnemi prakty- 
kami galicyjskiego pseudo-socyalizmu). 

Nie poraz to pierwszy p. Daszyń- 
ski próbuje rozwinąć czerwony Ssztan- 
dar na wsi. W okresie zeszłorocznej 
kampanii wyborczej do parlamentu 


punkiem wyjścia agitacyi „wylanego”. 


z Krakowa kandydata, była na wsi walka 
o chłopską skórę z ludowcami i p. Sta- 
pińskim, prowadzona jedynie w tym 
celu, ażeby pod hasłem  „„,uszczęśliwie- 
nia chłopa”, koniecznie wybrać p. Da- 
szyńskiego posłem w okręgu wiejskim. 

Wtedy to tygodnik socyalistyczny 
Prawo ludu zionął stekiem oszczerstw 
i obelg na p. Stapińskiego i całe stron- 


dna kobieta odetchnęła zwolna i odzy- 
skała przytomność umysłu. 

Było to prawdziwem szczęściem 
dla Harrego, a to z następującej przy- 
czyny: 

Gdy uporawszy się z Markiem za- 
jety był trzeźwieniem gospodyni, zszedł 
cichaczem z góry po schodach stary 
keiner gospody, Georg. 

Gdyby był zobaczył przez odchy- 
lone drzwi samego Harrego krzątają= 
cego się po izbie, a dwie osoby na 
pozór bez życia na podłodze leżące, 
byłby go niechybnie posądził o mor- 
derstwo i niewinnego wprowadził 
w przykrą kolizyę. 

Teraz zaś widząc, jak Harry tro- 
skliwie trzeźwi omdlałą gospodynię 
i znając dziką i okrutną naturę Marka, 
domyślił się rychło wszystkiego. 

— Mogę panu w czem pomódz, 
sir? — spytał wchodząc Śmiało do 
izby. 

— | owszem. Trochę rumu wiele 
pomoże twej pani. 

Kelner pobiegł do szynkowni i wró- 
cił spiesznie z napojem. 

Podczas gdy Harry usiłował wlać 
Latty w zaciśnięte usta trochę orze- 
źwiającego trunku, Mark otworzył 
oczy, 

Zobaczył kelnera a widząc się bez- 
władnym, rzekł doń ochrypłym głosem : 

— Georg, rozwiąż mi ręce i nogi, 
niech odejdę stąd do dyabła ! 

Georg zanim odpowiedział mu, 
potrząsł głową i palcem w sposób tak 
pocieszny, że Harry mimo całej sceny 
tragicznej, nie mogi powstrzymać się 
od śmiechu. 

— Nie, tego nie uczynię, — od- 
parł Georg po chwili. — Czy nie do- 
brze wam w tej pozycyi ? 


Nr. 67. 


nictwo ludowe, jako na rzekomych zdraj” 
ców ludu, którego interesy zaprzedano 
stańczykom. „Głosujcie na socyalistów !* 
brzmiało w każdym numerze tego do- 
broczynnego pisma i raz w raz rozta- 
czano przed oczami duszy chłopskiej 
raj socyalistyczny. 

„To nieprawda, co o socyalistach 
piszą, że oni chcą znieść prywatną 
własność | Omi niechcą odbierać dro- 
bnym gospodarzom ich gruntów, oni 
chcą tylko wywłaszczyć wielkie majątki 
i folwarki, aby je dać bezrolnym i ma- 
łorolnym włościanom w długoletnią 
dzierżawę. W ten sposób nawet naj- 
ubożsi ludzie na wsi, chałupnicy, ko- 
mornicy, parobcy, fornałe, wszyscy mo- 
gliby się stać samodzielnymi gospoda- 
rzami. Z lasów Wydział krajowy bę- 
dzie musiał wydawać chłopom i ściół- 
kę i paliwo i budulec. Socyaliści nie- 
tylko niechcą odbierać chłopom ziemi, 
lecz przeciwnie: jeźli Maciek siedzi na 
jednym morgu, to trzeba mu jeszcze 
przynajmniej siedm morgów dodać“ 

Te i tym podobne bajki zamiesz- 
czało Prawo ludu w nr. 9, str. 128 do 
130, a wszystko oczywiście w formie 
najohydniejszej, na jaką się tylko może 
szalejąca bestya chyba zdobyć. 

Liczono na nizkie instynkta ciem- 
nego i naiwnego ludu wiejskiego wzo- 
rem Petryckich, Budzynowskich, Try- 
lowskich itd, obiecując „lisy i paso- 
wyska* — a zapomniano się liczyć 
z wrodzoną polskiemu  włościaninowi 
uczciwością i zdrowym, „chłopskim ro- 
zumem*. 

Skutek był doraźny: żaden socya- 
lista w zachodniej Galicyi nie wyszedł 
z urny wyborczej. 

Tymczasem akcye partyi socyali- 
stycznej mimo chwilowego wyborczego 
tryumfu tak nagle i stale zaczęły spa- 
dać we wszystkich rzekomo „czerwo- 
nych" miastach w całym kraju, że na- 
wet wydawnictwa jak Naprzód i Głos 
poważnie się zachwiały, gdyż robotnicy 
miejscy zmądrzeli i zaprzestali płacić 
wkładki, 

Zjawisko to było naturalnym wy- 
pływem i logicznem następstwem wstrę- 
tnej taktyki rzekomych obrońców ludu 
pracującego. 

Sprawiedliwość i prawda dziejowa 
mści się zawsze na tych, którzy z eko- 
nomicznej biedy warstwy  tobotniczej 
chcą wyciągnąć zyski dla własnych 
egoistycznych celów, którzy w miejsce 
najświętszych ideałów społecznych i 
narodowych pokazywali  robotnikowi 
jedynie... bochenek chleba, zdobyty 
krwią bratnią, mordem, podjudzaniem 
do nienawiści klasowych, podczas gdy 


— Masz słuszność! — dodał Har- 
ry. — Podłóż mu poduszkę pod głowę 
i niech tak leży aż do rana, póki nie- 
przyjdzie policya... A teraz zanieśmy 
gospodynię na górę. 

Kelner przyniósł poduszkę i pod- 
łożył ją Markowi pod głowę, mimo 
przekleństw i obelg miotanych obficie 
przez spętanego tygrysa. 

Następnie wspólnie z Harrym za- 
nieśli biedną Latty do jej sypialni 
i przywołali dziewkę do czuwania nad 
chorą. 

Po upływie ledwie godziny zjawił 
się lekarz przywołany przez zapobie- 
gliwego Georga. 

Orzeczenie jego o stanie gospodv- 
ni było nadspodziewanie pomyślne. 

— Niebezpiecznie rannę nie jest— 
mówił — ale potrzebuje wielkiego spo- 
koju. I jakże tu przyszło do takiego 
nieszczęścia ? 

Harry opowiedział mu pokrótce. 


— Ależ to niebywałe, na honor, 
zdarzenie! — zawołał osłupiały le- 
karz. — Zapewne pan  uwiadomisz 


o niem policyę, nieprawdaż ? 

— Być może, to zależy od okoli- 
czności. W każdym razie będę panu 
bardzo obowiązany za ścisłą dyskre- 
Teas 

— Staraniem mojem będzie uczy- 
nić panu zadość! — odparł lekarz po- 
kornie, ale z powątpiewającą miną. — 
Miejmy nadzieję, że się to zakończy 
nie źle. I cóż słychać z czcigodnym 
gospodarzem ? 

Harry uśmiechnął się. 
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sami tuczyli się smakołykami i zapijali 
"winem szampańskiem. 

Robotnik nie jest zwierzęciem, on 
„ma także duszę i serce — szlachetność, 
a także i rozsądek. 

Strach przed szczerzącą się otchła- 
nią bankructwa obleciał pasożytów, 
więc zwołano t. zw. 1X. kongres do 
Krakowa. Nadzieje na proletaryat miej- 
ski zawiodły, więc w braku czegoś le- 
pszęgo napojeno się nową „nadzieją* na 
zdobycie, jeżeli już nie złotego, to 
przynajmniej niklowanego runa na skó- 
rze chłopskiej na wsi. Uchwalono na- 
wet z góry podatek na przyszłych 
wiejskich „towarzyszów* w wysokości 
5 hai. na tydzień od głowy. 

Pójdzie więc znów z całą siłą i 
rozpaczą głodnych i chciwych zysku 
bankrutów agitacya na wieś. Sądzićby 
należało, że jak dotychczas, tak i 
w przyszłości nie wiele ona odniesie 
tam sukcesów, bo nasz włościanin jest 
za rozsądny i zanadto do ziemi ojczy- 
stej przywiązany, ażeby masą całą 
poszedł na lep międzynarodowych fra- 
zesów. 

Ale nam nie wolno za przykładem 
wodzów socyalistycznych karmić się 
bezczynnie tą „nadzieją“. Boć nai- 
wnych i głupich, którzy uwierzą kłam- 
liwym blagom agitacyjnym w guście 
tu przytoczonych urywków z Prawa 
ludu znajdzie się sporo i wyniknie 
z tego niejedna szkoda i niejedna może 
nawet zbrodnia. 

Zapobiedz agitacyi potrzeba przez 
uświadamianie ludu o zasadach socya* 
lizmu w  przeciwstawieniu do bajek, 
jakie głoszą galicyjscy szachraje, którzy 
chętnie rzucają w razie potrzeby w kąt 
„ideowe“ dogmaty komunizmu i pro- 
gram erfurcki, ażeby tylko za wszelką 
cenę zdobyć pieniądze i wmówić w lud, 
że „Socyalista jest jedynym zbawcą 
ludu pracującego. (Dok. nast). 

Prawdzic. 


Etyka ukraińska. 


Na głównym dworcu kolei żelaznej 
we Lwowie, niedawno zaszła bardzo 
zabawna i wielce charakterystyczna 
scena. 


Pewien młodzieniec, ubrany z tą 


niepretensyonalnością, która cechuje 
ukraińców, zajechał przed dworzec 
fiakrem z jakąś damą i udał się do 


okienka kasy, żądając po rusku od ka- 
syerki biletu do Sokala, ale drukowa- 
nego po rusku. 

— Niema takich biletów — odpo- 
wiedziała kasyerka — są tylko druko- 
wane po niemiecku i po polsku. 

— Jakto, niema? A to skandal, 
aby w ruskim kraju, w stolicy naszej 
nie było biletów drukowanych po ru- 
„sku? To mi się podoba! Ja tę sprawę 
poruszę; ja się upomnę o tę naszą 
krzywdę! 

Gdy tak rozwodził swe żale i roz- 
grzewając się własnemi słowy, zaczął 
"hałasować, wywołując awanturę, przy- 
szedł urzędnik kolejowy i grzecznie za- 
pytał go, o co chodzi. Ukrainiec po- 
wtórzył swe żądanie i roztoczył pono- 
wnie swe skargi. 

— Niech pan poda zażalenie do 
Dyrekcyi, ale niech pan nie hałasuje, 
bo tu jest urząd, w którym hałasować 
niemożna. 

— A nu! dobre! 
napyszy żałobu. 

Urzędnik przyniósł książkę i po- 
dał ją skarżącemu, a ten zaczął w niej 
wpisywać swą skargę, pomieszczając 
prawie w każdym wierszu „a to skan- 
dal“. Na dole skargi pomieścił zamiast 
swego nazwiska: „Vivat sequens" 
Ne chruń! 

— Niech pan będzie łaskaw pod- 
pisać i podać swój adres. 

— A to na szczo? 

— Książka pójdzie do Dyrekcyi, 
która zrobi dochodzenie, a następnie 
zakomunikuje panu swoje zarządzenie. 

— Ja tam napysał. 


Dajte knihu, ja 


„CGONIZE zwwedzieh di. 
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Urzęjnik nieznając pisma ruskiego 
i widząc tylko podpis .,Vivat sequens“ 
napisany literami łacińskiemi, zawołał 
drugiego urzędnika, Rusina, prosząc, 
aby mu przetłumaczył skargę; a gdy 
ten spełnił prośbę jego, zażądał, aby 
piszący położył swój podpis i adres, 
ale ukrainiec oświadczył, że „ne cho- 
CA 

— Poprosić tu pana komisarza 
policyi; on tam stoi na schodach przy 
drzwiach sali. 

Na słowo : „komisarz policyi“ zrze- 
dła mina hajdamaki, który natychmiast 
zaczął mówić grzecznie, bez krzyku. 

Gdy przybył komisarz, p. Łysa- 
kowski, a urzędnik opowiedział o zaj- 
ściu i że skarżący niechce podpisać 
swej skargi, komisarz oświadczył, że 
zanoszący skargę jest obowiązany pod- 
pisać swoje nazwisko i adres, a gdy 
to nastąpi, komisarz poszle sprawdzić, 
czy adres został wiernie podany, do 
tego zaś czasu „Pan poczeka tu na 
dworcu“. 

Usłyszawszy to ukrainiec wykrzy- 
knął : 

— To nie ja pisawl 

— Jak to nie pan? 

— Bih me nie ja! 

— Ależ ja mam tu dwóch świad: 
ków, którzy widzieli jak pan pisał. 

— Nu tak szczo? Ja napysaw to 
tak dla szpasu | 

— Mój panie, rzekł komisarz, żar- 
tów i figlów z urzędem robić ńie mo- 
żna. Jak się pan nazywa i czem się 
pan zajmujesz ? 

— Nazywam się Jefstafi Ihnat, je- 
stem korespondentem gazet zagrani- 
cznych i stałym korespondentem Moni- 
tora. 

— Dlaczegoż pan podpisał „Vivat 
sequens", Ne'chruń ? 

— Bo to jest mój pseudonim! 

W czasie rozmowy z komisarzem 
policyi, pani, z którą przyjechał ukrai- 
niec, kupiła sama bilet do Sokala i cze- 
kała, aż ta sprawa skończy się. 

W tem wpada do sali fiakier, idzie 
wprost do ukraińca i mówi: „proszę 
pana, ja tu stoję już przeszło pół go- 
dziny i czekam, niech pan mi zapłaci". 

— Ja ciebie nie najmowałem i pła- 
cić nie myślę. 


— A któż najmował? — zapytał 
komisarz. 
— To ta pani. 


Komisarz zapytał podróżną, która 
zgodnie z woźnicą odpowiedziała, że 
najmował pan lIhnat, bo ona go pro- 
siła, aby ją zastąpił do późniejszego 
obrachowania. 

— Niechże pan zapłaci fiakrowi! 

— Wiele się należy? 

— Reński sześćdziesiąt. 

— Dość będzie guldena. 

Niech pan nie krzywdzi bie- 
dnego żydka, on tak długo czeka na 
pana. — (Uwaga ta poskutkowała). 

— Protokół w tej sprawie odeszlę 
do sądu — wyrzekł komisarz. 

W tym drobuym wypadku od- 
źwierciedliła się na małą skalę zwykła 
taktyka zajść hajdamackich. Z począt- 
ku arogancya i brak wychowania, po- 
tem tchórzostwo, gdy przyszło do 
zetknięcią się z policyą, następnie kłam- 
stwo i wypieranie się tego, co się zro- 
biło, a nareszcie próba oszustwa. Są 
to zwykłe fazy, przez które przebiega 
każde wystąpienie pp. Trylowskiego, 
Budzynowskiego, Baczyńskiego, Staru- 
cha, Pietruszewicza, Wasilki i innych 
korefeuszów partyi ukraińskiej. 


Epiiaphium. 


Tak nazywają poeci napisy na 
nagrobkach i tak ja nazywam niniejszy 
artykuł przeznaczony do wyrycia na 
pomniku świeżo zgasłej Ś. p. Rady 
miejskiej. Wprawdzie znaczna jej część 
będzie dalej prowadziła radziecki ży- 
wot, ale żywot to już powtórny. Stara 
rada wyciągnęła kopyta i na nowo się 
narodziła, jak to zrobił Gustaw przera- 
dzający się w Konrada. 

Śp. nieboszczka, na 
pościeli leżąc, 


śmiertelnej 
okazała wiele troskliwo- 


Y7 n „Lignum sanctum” i drzewa lekkiego 
jakoteż Kręgle mate dla dzieci,Wózki 

i dla turystów, Przybory do rybołostwa 

> f) w wieikim wyborze i po cenach przy- 
stępnych, poleca Główny Skład Farb 
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| tak być niepowinno. 


czerwca 1908. 


ści o dobro miasta i prolegowanych 
swych dziateczek. 

Przekazała ona pokoleniu zala- 
twienie tak ważnych spraw, jak kana- 
lizacya, tanie jatki, łaźnie ludowe, pa- 
noramę racławicką, a ostatnim tchem 
mianowała rozmaitych asystentów ma- 
gistratu, albowiem, miała zapewne 
względem nich zobowiązania i bała się, 
aby następczyni nie utrąciła pupilków. 
Ale na zamianowanie kiiku nauczycieli 
konająca rada nie miała czasu. Oni 
sobie jakoś dadzą radę bez mianowań. 
Nauczyciele, nauczycielki, ot branża, 
która jak polip ssie gminę i jeszcze 
stabilizacyi się dopomina. Te już bez- 
czelność i konająca nieboszczka osta- 
tnimi podrygi to zadokumentowała. 
Gdy chodziło o udziełenie nauczycielom 
zaliczki na leczenie się z suchot, to aż 
tynk ze ścian magistrackich opadał, 
tak krzyczeli przeciw temu na spółkę 
w duecie szlachetnej pamięci rajcowie 
Ihnatowicz i Walichiewicz. Innatowicz 
powiada, że Lwów z torbami pójdzie, 
tyle już wydaje na oświatę. To się 
musi skończyć. Połowa personalu nau- 
czycielskiego ma stałe posady z płacą 
większą niż mają nawet sami żandar- 
mi. Gdzie to dawniej było. Mowca wy- 
łysiał w służbie publicznej to wie, że 
Całe nauczyciel- 
stwo powinno mieć posady prowizory- 
czne, a jak na suchoty będzie umierało 
to nie szkodzi. Zaliczek dawać nie 
trzeba. Umrze. ou wa. Wielka szkoda. 
Co innego dać zaliczkę parę tysięcy 
koron takiemu prezesowi „Skały“. To 
pożyteczny człowiek. Ale nauczyciel... 
Tak mówił śp. rajca Ihnatowicz i tak 
będzie zapewne jeszcze mówił nowo- 
narodzony rajca Ihnatowicz. W imieniu 
oświaty, postępu itp. luksusowych rze- 
czy wyrażam mu mna tem miejscu 
absolutoryum: i proponuję, aby mu 
postawić pomnik na jakiej Jaegerma* 
nówce całkiem osobno, abstrachując 
od tego, że popiersie jego znajdzie się 
również i w komplecie Ś. p. Rady 
miejskiej, której oby była lekka ziemia 
magistracka, oby żyła w pamięci po- 
koleń i mnożyła się w sławę, jak kró- 
liki francuskie, jak laseczniki w płucach 
światłodawców, jak grzyby w lwowskich 
kamienicach itd. itd. Niech jej świeci 
światłość magistrackich latarń nafto- 
wych z krętych, wilczodołowych ulic 
teruz, i na wieki wieków amen. 

P. S. Proszę o westchnienie za 
duszę śp. nieboszki, bo możliwe jest, 
że biedaczka siedzi teraz w ogniu 
czyścowym i żebrze litości. Umaczaj, 
czytelniku palec w magistrackim bufe- 
cie i puść kropelkę na język jęczącej 
duszyczki. Ktoś. 


Szkoła z przed 4000 laf, 


Niestrudzeni badacze starożytności, 
na podstawie coraz nowych odkryć, 
dają nam sposobność wejrzenia w czą- 
sy tak odległe, że niemal za bajeczne 
uważać je można. I ze zdumieniem te- 
raz dopiero przekonywujemy się, jak 
wiele z tego, co stanowi chlubę naszych 
czasów, miało już owe na pół mityczne 
epoki, o których pamięć byłaby zginę- 
ła, gdyby nie garstka tkanin papyruso- 
wych lub czerepów z gliny, pokrytych 
dziwnymi znakami. 

Zaden naród w starożytności, nie 
wyłączając Egipcyan, nie może się po- 
szczycić tak wysoką cywilizacyą, jak 
Babilończycy. lch budowle, olbrzymie 
pałace i świątynie z przedsionkami i ga- 
leryami, widniejące jeszcze w ruinach 
Niniwy i Kalachu, imponują całemu 
świątu. Ich rzeźby, sprzęty, meble, wa- 
zony, czary, ozdobne klejnoty, kolczy= 
ki i naszyjniki, pierścionki na palce u 
rąk inóg, grobowce i trumny ze szcząt- 
kami zbroi, każą się domyślać, że żył 
tam kiedyś naród wysoce cywilizowa- 
ny, posiadający szkoły, skąd wychodzili 
ludzie na dzielnych wodzów, rzeźbia- 
rzy, „sztukatorów, astrologów, kapłanów 
i uczonych. 

Jedną z takich szkół babilońskich, 


| istniejących na 2000 lat przed Naro- 
| dzeniem Chrvstusa, 


odkrył niedawno 


znakomity archeolog Wincenty Scheil 
w rozkopach byłego miasta Sippary. 

Sippara dziś nie istnieje, ale nie- 
gdyś była wielsiem miastem babiłoń- 
skiem. Archeolog Scheil z polecenia 
rządu tureckiego rozkopał wzgórze, ną 
którem stało niegdyś miasto, i natrafii 
na starodawne, ale w dobrym stanie 
zachowane mury, domy mieszkalne, pu- 
bliczne zabudowania, resztki pozosta- 
łych sprzętów, co wszystko razem daje 
nam pojęcie o prywatnem i publicznem 
życiu mieszkańców Sippary. Zapuszcza- 
jąc się w głąb góry, odkrył ów uczo- 
ny archeolog szkołę babilońską z ca- 
łym materyałem naukowym i robotami 
uczniów, 

Szkoła, odkryta przez Scheila, by” 
ła niezawodnie małym budynkiem. na- 
przeciw świątyni położonym. Schell 
znalazł w nim posążki i małe tabliczki. 
Na jednej z nich odcyfrował napis: 
„Kto się odznaczy w pisaniu, będzie 
jasny jak słońce". Mury tej szkoły mia: 
ły 14 stóp wysokości. Domek składał 
się z 7 izdebek. W jednej z nich zna- 
leziono mnóstwo tabliczek. Ponieważ 
tabliczki nie były palone w ogniu, więc 
pismo na wielu starło się, inne znów 
tak się mocno zlepiły, że po ich roz- 
dzieleniu pismo stało się nieczytelnem. 
Na wielu tabliczkach udało się Scheilo- 
wi odcyfrować napisy. Zawierają one 
hymny, spisy wyrazów, słowniki, zada- 
nia arytmetyczne, kontrakty i t. d. Po- 
równywując pismo na różnych tablicz- 
kach przyszedł Scheil do wniosku, że 
jedne tabliczki były przeznaczone dla 
nauczycieli, inne dla uczniów. 

I oto niemal przed oczyma naszemi 
wyrasta obraz nauczania przed 4000 
lat; widzimy jak uczniowie z wzorów, 
które im podawal nauczyciel, przyswa- 
jah sobie umiejętność zarówno rozpo- 
znawania głosek, powtarzając półgłosem 
ich znaczenie, jak i pisania kościaną 
lub miedzianą pałeczką na miękkiej, gli- 
nianej tabliczce, naśladując dokładnie 
każdą kreskę. Po zapisaniu jednej stro- 
ny odwracano tabliczkę i pisano na dru- 
giej. Nauczyciel odczytywał tabliczki, po- 
prawiał żle lub brzydko pisane znaki, 
lub też na nowo kazał pisać uczniom 
zadaną lękcyę. Po zapisaniu tabliczki 
pomocnik nauczyciela lub sam uczeń 
zmazywał pismo i podawał tabliczkę 
innemu uczniowi. Często jedna i ta sa- 
ma tabliczka służyła dla kilku pokoleń. 
Tabliczki te były sporządzone z gliny, 
z domieszką jakiegoś ciała, które za- 
chowywało je od zniszczenia i nada- 
wało glinie kolor niebiesko-metalowy. 

Tekst i treść napisów, zebranych 
przez Scheila, pochodzi z czasów króla 
babilońskiego Hamurabiego, współró- 
wieśnika patryarchy Abrahama. Szkoła 
więc, o której mowa, istniała w 21 
stuleciu przed naszą erą. 


Pójdziem we dwoje 
w ciemny las. 


Pójdziem we dwoje w ciemny las 
Czarowny znaleźć kwiat paproci, 
Ścieżkę nam duchów chór ozłoci 

I pieśń miłosną nam zaśpiewa 

I skłoni ku nam senne drzewa, 
Parę królewską widząc w nas — 
Pójdziem we dwoje w ciemny las.. 


Pójdziem we dwoje w ciemny bór 
Odnaleźć szczęście tam zakięte, 
Rozpalić uczuć ognie święte 

I wezwać nimf i faunów zgrałę, 
Niech nam czarowny świat oddaje, 
Niech naszej pieśni zabrzmi wtór — 
Pójdziem we dwoje w ciemny bór... 


Pójdziem we dwoje w letnią noc, 

Noc swiętojańską, pełną czaru — 

Z liliowego pić puharu 

Nektar miłości, snów, aż dodna — 

Uśpi nas szczęściem noc pogodna, 

I naichnień da nam boską moc — 

Pójdziem we dwoje w letnią nocl.. 
a. r. 


Mojzy Hübner, Lwów Rynek 


Kronika (qodniowa. 


(Jak tanim kosztem uprzyjemnić sobie 

zycie, do czego monarchowie za wzór 

służyć mogą. — O propozycyt, jaką hr. 

Sternberg uczynił socyalistom. — Kry- 

tyka rządu pruskiego, który czerwonym 

towarzyszom w więzieniu stryczki pleść 
każe). 

Życie nie jest takie ciężkie, jak się 
niektórym zdaje. Ale trzeba umieć je 
sobie urządzić przyjemnie a oszczędnie, 
do czego niech nam za wzór służą 
europejscy monarchowie, jak Edward, 
Wilhelm albo Mikołaj razem z ich 
rzymskimi numerami porządkowymi. 
Ja to piszę i myślę bardzo seryo. Bo 
ileż oni przyjemności i wzruszeń uży- 
wają, a nic ich to niekosztuje. I tak 
Edward młanował Mikołaja generałem 
armi lądowej, a Mikołaj Edwarda ad- 
mirałem floty rosyjskiej. To jest wielki 
honor a mały wydatek, fakt zaś sam 
godny naśladowania i wśród szerszej 
publiczności, która niema wprawdzie 
floty ani armii, ale zato posiada różne 
przedsiębiorstwa, gdzie także mogą zna- 
leżć honorowe miejsca do rozdania. 

Jakby to ładnie było, gdyby niżej 
podpisany zamianował Hudeca general- 
nym kasyerem Gońca, a Hudec niżej 
podpisanego honorowym  kontrolorem 
miejskiej Kasy chorych. Honorowym 
dlatego, aby każda rewizya w Kasie 
chorych jakoś honorowo (dla Hudeca) 
się skończyła. Albo czyżby pan Heller 
nie pozbył się ciężkich wrogów, gdyby 
drów Aschkenazego i Dwernickiego 
mianował honorowymi  inspicyentami 
garderób damskich? To samo Rada 
miejska powinnaby wobec wyniku osta- 
tnich wyborów mianować Hudeca swo- 
im radnym honorowym. Wogóle ten 
Hudec dostąpiłby najwięcej takich ty- 
tularnych zaszczytów, skoro rzeczy- 
wistych niemożna mu nadać ze względu 
na jego długie ręce. Nawet takiemu Si- 
czyńskiemu, nim będzie wisiał, można- 
by uprzyjemnić ostatnie chwile przez 
mianowanie go wielkim sędzią polowym 
z prawem ferowania wyroków Śmierci, 
rozumie się na piśmie tylko. A Kratt 
jako honorowy marszałek galicyjski! 
Nawet lada dyurnistę z ratusza można- 
b' mianować honorowym koniem ma- 
gistrackim (bez prawa do obroku), z 
czego miałby dużo uciechy, choć po- 
żytku mało. Nawet dla ks. Gorazdow- 
skiego znalazłby się jakiś tytulik, n. p. 
honorowy prezes Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich (z uwolnieniem od 
kryminału). 

Takie są moje projekta co do ta- 
nich przyjemności życiowych. A jeszcze 
im nie koniec, bo właśnie wczorajsze 
telegramy przyniosły wieść z parlamentu, 
że hr. Sternberg zakończył ze socyali- 
stami dysputę propozycyą, do której 
wykonania musiałby ineksprymable spu- 
ścić ze siebie. To jest także elegancya 
życiowa, i przyznam się z wrodzoną mi 
wstydliwością, że podobne propozycye 
ja bardzo często czynię np. towarzy=* 
szom albo Breiterowi, ile razy w swoim 
Monitorze łaskawie o mnie wspomnieć 
raczy. 

Parlament austryacki jest wogóle 
bardzo dobrą szkołą dla szerokich mas 
ludowych. Parę lat temu poseł Pfersche 
żgał kozikiem swoich kołegów, zaco do 
dziś dnia nosi przydomek nożowca par- 
lamentarnego, a teraz znów ten hr. Stern- 
berg, który z taką łaskawością socyali- 
stom do pocałunku nadstawia — rękę. 
Ze jednak socyalistom bądź co bądź 
imponuje tytuł i starożytne pochodzenie, 
więc powinien jeszcze hr. Sternberg tuż 
nad proponowanem miejscem przybić 
albo przylepić sobie dziesięciopałkową 
koronę, aby socyaliści wiedzieli, że nie 
byłe komu składają ten akt pietyzmu. 

Drugi tełegram doniósł wczoraj 
z Berlina, że redaktor socyalistyczny 
Markwald musi w więzieniu powrozy 
kręcić. To już jest prawdziwie pruska 
a do zenitu wyrafinowana złośliwość. 
To zupełnie tak, jakby Hudecowi ka- 
zano w Brygidkach pieniądze liczyć, 
albo Breiterowi dano pałkę w ręce sku- 
te łańcuszkami. To są moralne tortury, 


została ofwarfą przy 
ul. byczakowskiej 20 


(w damu p. Schimaera) :: 
z komfortem urządzona 


już 


„GONIEC“ z niedzieli dnia 21 


czerwca 1998. 


Nr. 67. 


gorsze «d fizycznych. A dopiero kręce- 
nie powrozu przez socyalistę, do czego 
oni wogóle taki wstręt mają (wstręt do 
sznura, a nie do kręcenia), 

Ja pojmuję nareszcie takie tortury, 
ale z pewnym wpływem umoralniają- 
cym. N. p. Hudecowi kazałbym w Bry- 
gidkach wyuczyć się na pamięć tych 
wszystkich artykułów, jakie Goniec o 
nim przyniósł od początku swego ist- 
nienia. Potem urządziłbym z tej jego 
pamięciowej nauki publiczny egzamin. 
Wiem, że jego część deklamacyjna wy- 
padłaby bardzo dobrze, bo Hudec, jako 
długoletni mówca, recytowałby te arty- 
kuły z pewnem oratorskiem zacięciem 
i przejęciem się. Potem otrzymałby na- 
grodę pilności: dekret na kamfotra w 
szpitalu więziennym. St. B. 


Nasz dorobek pod Wilhelmem II 


Pisma niemieckie święcą teraz 20 
rocznicę objęcia rządów przez obecne- 
go cesarza niemieckiego i króla pru- 
skiego. Stosownie do kierunku polity- 
cznego chwalą lub ganią jego rządy. 
My Polacy mamy o nim jeden sąd, 
a mianowicie, że początkową życzii- 
wość zamienił z czasem w wielką nie- 
życzliwość i ucisk. Oto kilka dat z je- 
go rządów odnośnie do Polaków, 

1892. Zaprowadzenie prywatnej 
nauki języka polskiego w szkołach lu- 
dowych. 

1893. Polacy głosują za projektem 
wojskowym. Telegram cesarza do p. 
Józefa Kościelskiego z pochwałą dla 
„patryotyzmu* Poiaków i podaniem 
ich za wzór dla Niemców. 

1894. Antypolska mowa w Mal- 
borgu i Toruniu. 

1895—1896. Rząd przechodzi na 
stronę konfederacyi hakatystów. Znie- 
sienie prywatnej nauki języka polskie 
go w szkołach ludowych. 

1898. Nowy antypolski projekt ko- 
lonizacyjny. Rząd wydaje ukaz do urzę- 
dników i nauczycieli, że we wszystkich 
wyborach obowiązani są głosować po 


jego myśli. Nauczycielom przykazano 
własne dzieci wychowywać po nie- 
miecku. 


1900. Powolne wprowadzanie nie- 
mieckiego wykładu nauki religii w 
szkołach ludowych nawet na średnim 
stopniu. 

1901. Września, — Szykany po- 
cztowe. 

1902. Proces wrzesiński odsłania 
przed całym Światem stosunki szkolne 
w polskich dzielnicach. 

Nowy projekt kolonizacyjny. Sejm 
uchwala, a król podpisuje ustawę, wy- 
znaczającą 250 milionów na antypol- 
ską kolonizacyę. 

Antypolska mowa cesarza w Mal 
borgu. 

1904. Ustawa osadnicza. 

1908. Ustawa wywłaszczenia. 
Ustawa przeciw językowi polskiemu 
na zebraniach publicznych Polaków. 

Oto nasz budżet, uzyskany w cią- 
gu dwudziestoletnich rządów  Wilhel- 
ma I. 


O tak zwanych 
„inseratach małżeńskich 


(Dokończenie). 
V. 


Dr. Krupski szereg swych artyku- 
łów „O tak zw. inseratach małżeń- 
skich“ zakończył życzeniem, aby spo- 
łeczeństwo nasze od tych inseratów 
udało się jak najdłużej uchronić. 

Pobożne to życzenie na razie speł- 
nia się i w Galicyi inseraty małżeńskie 
nieprędko jeszcze uzyskają takie same 
prawo obywatelstwa, jak w innych 
krajach, a głównie w Niemczech i we 
Francyi. 

Niełatwo jest orzec, jaki jest po- 
wód tej naszej wstydliwości matrymo- 
nialnej. Chyba | nie nasze „lenistwo i za- 
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cofanie co do wynalazków, lub oby- 
czajów zachodniej kultury, ponieważ 
my w dobrem tylko niechcemy zacho- 
dowi dotrzymywać kroku, gdy w złem 
i w giupiem chętnie go nawet wyprze- 
dzamy. Jakkolwiek jednak jest, konsta- 
tujemy fakt, że inseraty małżeńskie są 
u nas czemś zupełnie niezwykłem. 

Najwięcej stosunkowo pojawia się 
ich w Słowie Polskiem, bo przeciętnie 
6—8 na miesiąc. Kto przypomni sobie 
podaną przez dra Krupskiego statystykę 
matrymonialno-inseratową w pismach 
niemieckich, ten przyzna, że nasz ruch 
inseratowy w tym kierunku jest ni- 
czem. 

Ciekawą jest zato u nas inna sta- 
tystyka. Oro podczas, gdy w innych 
krajach o wiele większy procent inse- 
ruje się mężczyzn, w Galicyi inserują 
się pół na pół mężczyźni i kobiety, 
przyczem 30 procent jest inseratów ży- 
dowskich. 

Stylizacya galicyjskich inseratów 
małżeńskich jest rozpacziiwie mono- 
tonną : Kawaler na stanowisku, lat tyle 
i tyle, dla braku znajomości ożeni się 
z panną albo wdową. Posag wymaga- 
ny... Albo: Panna tyle i tylołetnia, dla 
braku znajomości wyjdzie za mąż za 
kawalera albo wdowca, lub wogóle za 
mężczyznę na stanowisku... Innej for- 
my jakby nieznali nasi kandydaci per 
prasam do stanu małżeńskiego. 

Największego kontyngentu tych 
matrymonialnych inseratowiczów do- 
starczają w Galicyi przedewszystkiem 
nauczyciele ludowi, potem urzędnicy, 
i nareszcie kupcy. Ci inseruja się se- 
ryo i w najuczciwszym zamiarze. Ko- 
biece inseraty natomiast trzeba brać 
z wielką rezerwą, gdyż często bardzo 
są one obliczone „na hecę* tylko. 

e u nas niekiedy i jakaś gruba 
ryba cierpi na brak znajomości, dowo- 
dem tego ów inserat w Czasie, gdzie 
pewien hofrat szukał odpowiedniej to- 
warzyszki życia. Inseratu tego, dyabli 
wiedzą z jakiej racyi uczepiła się pra- 
sa socyalistyczna i wydziwiała nad nim 
przez parę miesięcy. 

Skąpe są też oferty, jakie na in- 
seraty małżeńskie przychodzą. Do Gońca 
na jeden taki inserat wpłynęło zale- 
dwie 14 listów. Nasz poszukiwacz żony 
niemiał zatem zbyt wielkiego wyboru. 
Widocznie u nas ludzie nie bardzo do- 
wierzają jeszcze takiemu, który na tak 
niezwyczajnej drodze szuka żony. 


Rozumie się, że mówiąc o matry- 
monialnych inseratach w Galicyi, wy- 
stawiliśmy zupełnie poza nawias inse- 
raty tych różnych Niemek i Węgierek, 
obiecujących krociowe za sobą posagi, 
i żądające listu poste restante do Ber- 
lina lub Budapesztu, gdyż są to inse- 
raty, mające na celu wyzyskanie na- 
szej głupoty pod tym względem. Taka 
krociowa Niemka niemoże już gdziein- 
dziej znaleźć męża, tylko szuka sobie 
łyka z Bohorodczan albo z Dukli... 
Także coś! 

Na ogół inseraty małżeńskie uwa- 
żane u nas bywają za coś bezbożnego 
i nieprzyzwoitego. Na ten temat dałoby 
się dużo mówić, że jednak musielibyśmy 
w takiej dyspucie zająć nieco heretyckie 
stanowisko, więc niewdajemy się w tę 
sporną kwestyę. 

Zato przed paru laty znalazł się 
u nas pewien Śmiałek, który swój za- 
miar wstąpienia w święty stan małżeń- 
ski ogłosił zalepionymi na mieście pla- 
katami. Była to senzacya, która odnio- 
sła o tyle skutek, że jegomość ów 
otrzymał paręset listów, w tem dużo 
kpiących i urągających mu, a seryo 
oferty były znów pisane animowo. 

Koncesyonowanych biur  pośre- 
dnictwa małżeństw niemamy również, 
choć inne namiestnictwa niemiały skru- 
pułów w wydaniu takich koncesyi. 
Klejeniem małżeństw zajmuje się unas 
parę zawodowych pośredniczek, o któ- 
rych zeszłego roku pisaliśmy bardzo 
obszernie. 


W poczekalni denfysfy. 


— Sługa jaśnie pana, całuję rączki, 
moje uszanowanie, proszę łaskawie do 
poczekalni. 

Temi słowy wita mię ordynarnie 
i gburowato wyglądający lokaj, przero- 
biony zapewne niedawno z jakiegoś 
tornała, albo co najmniej c. i k. gefreitra. 
Wchodzę. Na pluszowych fotelach peł- 

o... pań. Psiakrew, ząb boli niedowy- 
trzymania, a tu na swoją kolej trzeba 
czekać z pięć godzin. Szczęście, że 
usiadłem koło ślicznej blondyneczki, 
która uparcie patrzy w jeden punkt 
i obojętna jest na całe otoczenie, Po- 
stanowiłem i ja być upartym i czekać 
chwili, aby ją można zaczepić. Upłynęło 
z pół godziny, zanim urocza osóbka, 
dała znak życia, przeciągłem westchnie- 
niem. 

— Nudzi się pani? 

Zmierzyła mię zrazu surowym, 
lecz coraz łagodniejszym wzrokiem i i.. 
odwróciła się. Ogarnia mię istna roz- 
pacz. Mam wrażenie, że widzę przed 
sobą szereg egipskich mumii kobiecych. 
Cisza, nawet oddechu niesłychać. Pod- 
chodzę do stołu, gdzie się piętrzy stos 
gazet. Do dyabła! Jakieś czasopismo 
kąpielowe z przed 5-ciu ląt; numer 
Gońca z l-go maja, zeszłoroczny numer 
Fhiegendebldtter i mnóstwo rycin przed- 
stawiających zęby, szczęki itp. denty- 
styczne rzeczy. 

W tej chwili w drzwiach pocze- 
kalni stanęła wyniosła, kobieca postać, 
jedwabiami szumiąca. Skoro ostatni pa- 
cyent z gabinetu dentysty wyszedł, szą 
niosła pani czemprędzej wsunęła się 
dentysty. W poczekalni zakipiało. 

— A to porządek! A to dopiero. 
Wsunęła lokajowi w łape! Ja trzy go- 
dziny czekam. Ja... 

Za chwilę jednak zapanowała na 
nowo nieznośna cisza i byłaby trwała 
Bóg wie jak długo, gdyby nie to, że do 
poczekalni weszła młoda, może 18-letnia 
dziewczyna w batystowym  fartuszku 
i bez kapelusza. Usiadła bez ceremonii, 
wzięła do ręki starą gazetę i poczęła 
czytać. 

— Świat się kończy! — szepnęła 
przez zęby, jakaś matrona. i 

— Czytała pani w Gońcu ankietę 
pań i sług? — zapytała druga. 

— Że też tam io tem nienapisali! 
Służąca wchodzi do salonu, siada obok 
nas i-czyta. 

— Lokaj nie powinien wpuszczać 
takich osób... 

— To bezczelność! — mruczały 
panie, jedna po drugiej. 

Służąca odłożyła gazetę, popatrzyła 
w koło siebie i rzekła po polsku, cu- 
dzoziemskim akcentem: 

— Panie się gniewają? Ja mam 
czyste ubranie. Jabym nawet nie za- 
czynała rozmowy, ale mię panie zmusiły 
do tego. Jestem służącą u pani genera- 
łowej, proszę pań i pochodzę z Czech. 
Mój ojciec był urzędnikiem we fabryce, 
jedna siostra wyszła za milionera w War- 
szaąwie, Polaka, druga jest żoną adwo- 
kata we Lwowie. A ja służę, mam całe 
utrzymanie i 50 koron miesięcznie. Ja 
proszę pani byłam nauczycielką ludową 
na Morawach, ale brakło mi zdrowia da 
tej pracy, więc wolę służyć. 

Wszystkie panie poodwracały się, 
chcąc okazać, *że tego nie słyszą. Słu- 
chały jednak i każda z nich targała 
nerwowo bądź torebkę, bądź parasolkę. 

-— Panie temu niewierzą. Proszę 
się zapytać dentysty, on mię zna. Na- 
zywam się... 

W tej chwili weszła znowu jakaś 
pani i położyła rękę na klamce drzwi 
do gabinetu dentysty. Służąca wstała, 
podeszła ku niej, wzięła ją za rękę de- 
likatnie. 

— Pani dobrodziejka będzie iaska- 
wa zająć miejsce. My tu dłużej czeka- 
iny. Proszę, o, tu. 

Nieznana pani zarumieniła się pc 
uszy. Całe zebranie parsknęło śmiechem. 

— U nas w Czechach jest porządek 
nawet w poczekalniach lekarskich. Pa- 
nie się nie gniewają, że mię wasze 


stosunki dziwią. Prosze, niech pani siada! 
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Odstąpię jej swoje miejsce, bo ja dłużej 
czekać niemogę. Uszanowanie paniom. 

I wyszła. Panie milczały dalej 
i czekały na swoją kolej. n. r. 


Jmwowscy żebracy. 


(Studyum brukowe). 


VII. 


Ostatnim typem żebraków Iwow- 
skich są „dobrodzieje" i „grypsacze". 

Dobrodziejem nazywa się żebrak, 
który zbiera składki, ale nie dla siebie, 
tylko dła drugich. Do podlejszego ga- 
tunku dobrodzieja należy ten, który ob- 
chodzi mieszkania z arkuszem składko- 
wym pod pozorem, że w sąsiedztwie 
umarł w suterenach jakiś biedak, któ- 
rego niema zaco pochować. Jest to 
najsilniej do dobroczynności ludzkiej 
przemawiający argument. Mniej już 
wzrusza, gdy taki dobrodziej opowia- 
da, że ów sąsiad leży ciężko chory i 
trzeba mu na lekarstwo lub coś po- 
dobnego. 

We Lwowie niebezpieczniejsze są 
jednak dobrodziejki, a więc panie, które 
się trudnią tego rodzaju żebraniną, 
obierając już do tego szersze podstawy, 
a więc składki na cele patryotyczne 
i ogólno filantropijne. Rozumie się, że 
należy ściśle odróżniać te panie, które 
czas i własne pieniądze na ten cel łożą, 
od tych, które dlatego tylko zbierają, 
aby sobie napchać kieszenie. Są to po- 
spolite i zawodowe oszustki, nieraz 
bardzo eleganckie i o głośno brzmią- 
cych nazwiskach. Przed paru laty gło- 
śną była afera pani Th., żony pseudo- 
inżyniera, która dorwawszy się arkusza 
składkowego ze stampilią na nim re- 
dakcyi Momitora, obchodziła rozmaite 
osoby, a głównie lokale publiczne, i wy- 
łudzała od głupich pieniądze, co jej tem 
łatwiej szło, że uważano to powszech- 
nie za jeden z tych szantaży, jakie nie 
sam Breiter wprawdzie, ale jego współ- 
pracownicy pod osłoną swego szefa 
uprawiać zwykli. Składki płynęły obfi- 
cie, ale pani ta, ufna we firmę na ar- 
kuszu wybitą, występowała coraz na- 
tarczywiej, coraz bezczelniej, aż Kuryer 
Lwowski zdemaskował to wstrętne 
oszustwo, co nawet i Monitora zmusiło 
do oświadczenia, że nadużyto jego stam- 
pilii redakcyjnej do filantropijnego szan- 
tażu. Wielu kupców pamięta jeszcze tę 
„damę“, natrętnie zbierającą pieniądze, 
podczas gdy mąż jej, jak „polski brat“ 
czekał na nią na ulicy i każdy wyłu- 
dzony grosz zaraz jej odbierał. 

Pani ta, gdy wśród katolików była 
już zbyt oszkandalizowaną zbierała 
później pieniądze, między żydami na 
jakieś żydowskie cele filantropijne, do 
czego znów dziwnym sposobem dor- 
wała się arkusza składkowego ze stam- 
pilją pewnej żydowskiej instytucyi do- 
broczynnej. Ale ten interes nie szedł 
świetnie, bo ostatecznie żydom wyda- 
wało się bardzo podejrzane, że nie ka- 
toliczka, ale (co gorzej) wychrzcianka 
zbiera składki dla ich wiary. A gdy 
Goniec zeszłego roku rozpisał składki: 
na biednych studentów, znów ta sama 
pani z arkuszem redakcyjnym Gońca 
(sfałszowanym przez męża) obchodziła 
lwowskich filantropów i na rachunek 
naszej redakcyi wyłudzała od nich pie- 
niądze. Suma tych zabranych przez nią 
datków wynosiła kilkaset koron, z tego 
kilka koron zaledwie w naszej redakcyi 
na ten cel oddała. Redakcya nasza do- 
wiedziała się niestety po niewczasie 
Q tych składkach na jej rachunek a po 
za jej plecami. 


|) 


Proces brylantowej szajki. 


W piątek przesłuchiwano Michal- 
skiego. Ten wypiera się wszystkiego. 
Przyznaje tylko, że w Rzeszowie skradł 
raz na własną rękę zegarek i 10 ko- 
ron. O Wasińskim niewiedział, że to 
włamywacz. Powziął podejrzenie dopie- 
ro, gdy słyszał, jak Wasiński z Kuzio- 
wem rozmawiali o jakimś płynie, od 
którego, gdy się nim przez dziurkę od 
klucza siknie do pokoju. wszyscy 
twardo posną (chloroform). Dlatego usu- 
nął się od Wasińskiego, który mu z te- 
20 powodu napisał: Czekaj, ty takisy- 

u spadnę na ciebie, jak jastrząb, i 
nupiję się twojej krwi, jak szampana! 


Z kolei staje przed trybunałem 
Swetlich, robiący najmniej korzystne 
wrażenie ze wszystkich oskarżonych. 
Był pomocnikiem u bronzownika Uścień- 
skiego i stąd znajomość z Wasińskim. 
Ale w wyprawach niebrał udziału. W 
ten sposób wypierają się wszyscy 
wszystkiego. Gdyby im tak uwierzyć, 
to zamiast do więzienia, należałoby ca- 
łą s. jkę odstawić do jakiego panteonu 
narodowego. 

Ludwika Tittłowa niewie nic. Znała 
Wasińskiego tylko jako klienta swego 
męża. 

To samo Franciszka Uścieńska. 
Ta wchodzi na salę z dzieckiem na rę- 
ku, które po chwili poczyna krzyczeć, 
wobec czego bierze je Tittlowa i uspo- 
kaja. 

Wasińskiego zna tyle tylko, że 
przychodził do męża i trzymał jej dzie- 
cko do chrztu. Ale pod pytaniami pro- 
kuratora poczyna się wikłać i dener- 
wować, aż wybucha płaczem. Mimo to 
niewypadła z roli i nieprzyznała się do 


niczego. 
Teraz wchodzi Wasińska. Rozcza- 
rowanie. Nic w niej interesującego. 


Nizka, chuderlawa, blada, tyle, że nie 
brzydka. Wygląda na nocną kasyerkę 
z jednej kawiarń ną Grodeckiem. 

Wasińska, jak zeznaje, jest córką 
piekarza. Wyszła zamąż z miłości. Mąż 
trudnił się solidnymi interesami. Miał 
piekarnię w Częstochowie, a gdy z po- 
wodu prześladowań politycznych uciekł 
do Galicyi, miał tu pralnię, sklep z pie- 
czywem, aż nareszcie został — rajzen- 
derem. Tem tłómaczy sobie jego czę- 
ste podróże. Przed każdą podróżą mó- 
wił Wasiński do żony, że jeźli nie 
wróci, to jest to znak, iż został are- 
sztowany za sprawy polityczne. I tak 
się też stało, gdy wyjechał do Stani- 
sławowa. Wasińska wysprzedała wtedy 
rzeczy i pojechała do Wiłna Jo siostry, 
gdzie była bufetową, a potem boną. 
Gdy mąż był wolny, (uciekł z więzie- 
nia) wróciła do Lwowa i zamieszkała 
z nim u Uścieńskiej. 

Gdy przewodniczący począł Wa- 
sińską wypytywać © szczegóły z jej 
pożycia domowego z mężem, rozdra- 
żniła się i dawała krótkie, ucinane od- 
powiedzi. Powoli zdenerwowanie jej 
rosło. Aż zaczęła płakać, zrazu w for- 
mie zwykłego chlipania, potem coraz 
głośniej aż wreszcie żal, i okropne na- 
tężenie wszystkich władz umysłowych 
wybuchły w głośny Śmiech spazmów. 

Wśród zamieszania, jakie skutkiem 
tego powstało, porwał się nagle ze 
swego miejsca Wasiński, krzycząc na 
cały głos „wody! wody!“ i począł cu- 
cić małżonkę. Ale ruch zdeterminowa- 
nego zbrodniarza, wywołał zgoła nieo- 
czekiwany efekt. W przekonaniu, że 
Wasiński zechce uciekać, rzucili się ku 
niemu dozorcy, tak, że zamieszanie stało 
się kompletne, a scena dramatyczna po 
wszelkiej formie... 

Ale Wasiński jakoś o ucieczce nie- 
myślał. Chwyciwszy karafkę z wodą, 
począł nią bryzgać w twarz zanoszącej 
się od płaczu kobiety. Zrobiło to swój 
skutek, bo płacz stawał się coraz słab- 
szy, aż wreszcie przeszedł w jęk: „zadco 
mię Bóg tak ciężko karze!* 

Wasiński znalazł na to pytanie 
krótką odpowiedź:  „Cii-cho!* rzekł 
z naciskiem i dobitnie. . 

Przewodniczący zarządził pięć mi- 
nut pauzy. 

Po uspokojeniu się, Wasińska ze- 
znaje, że pojechała z mężem do Pragi, 
bo mieli tam założyć damską fryzyer- 
nię. W samą wilję przyjechali do męża 
dwaj przyjaciele (Hüttner i Adamski) 
i wyszli z nim wieczorem na miasto. 
Ale niebawem mąż wrócił jakiś przera- 
żony i powiedział, że muszą uciekać, 
bo zobaczyli go szpiedzy rosyjscy. — 
W pociągu jednak przyznał się jej, że 
chciał popełnić kradzież... 

Tu Wasińska wybucha na nowo 
płaczem. Wasiński krzyczy, aby posłano 
po doktora, ale przewodniczący każe 
przynieść tylko kropli bromowych, uspo- 
kajających nerwy. 

Tymczasem Wasińska kończy swe 
zeznania. Rozstała się z mężem, który 
pojechał do Lwowa, a ona do Sambo- 
ra. Gdy męża aresztowano, chciała u- 
ciec do Rosyi, ałe przytrzymano ją w 
Jarosławiu. 

Na tem o 8-ciej popołudniu prze- 
wodniczący odroczył rozprawę. 


Galicyjski Wezuwiusz. 


O wybuchu szybu naftowego w Tu- 
stanowicach pisze dzisiejsze Słowo Polskie: 

Galicyjski Wezuwiusz, nie zionący 
popiołem i lawą, lecz gazami i ropą na- 
ftową, to obecnie świeżo odwiercony szyb 
ropny na Tustanowicach obok Borysławia 
„Oil City“, kióry z głębokości przeszło 
tysiąca metrów bije własną siłą od 12. 
b. m. pełnym strumieniem czarnego płynu, 
wydając przeszło 3,000.000 litrów na dobę, 
zalewa tereny przyległe w okręgu kilku- 
set metrów i odpływa rowami do rzeki. 
Imponujący i groźny ten widok wieży dy- 
miącej, 
pieniącej się ropy, jakby latarni mor- 
skiej, o którą uderzają fale wzburzonego 
morza, Ściąga bezustannie coraz większe 
tłumy ciekawej publiczności. 

Nad opanowaniem rozhukanego ży- 
wiołu pracują gorączkowo i wytrwale setki 
robotników, kopiąc doły i sypiąc z ziemi 
wały ochronne a ośm tłoczeń parowych 
jest w ruchu, aby przepompować pro- 
dukcyę do rezerwoarów i zbiorników, dla 
braku jednak miejsca na zamagazyno- 
wanie znaczna część ropy musi spływać 
nieuchwycona rowami i połami do rzeki, 
unoszona wodą aż poza Stryj. 

Nawet na prymitywnych zastawach 
kto chce i ma potemu beczki i naczynia 
czerpie gorączkowo, bo bezpłatnie uno- 
szoną ropę, zaś poza obrębem osad mie- 
szkałnych, wykonano zastawy i nie uchwy- 
coną przez nikogo część ropy, Od Środy 
począwszy, spalają na miejscu, celem 
ochrony dalszej okolicy przed grozą szkód 
i niebezpieczeństw wyniknąć mogących. 
Kłęby czarnego dymu daleko ciągnącą się 
chmurą dają obraz ilości tej spalonej 
ropy 


Niebywałe, niesłychane, a jednak pra- 
wdziwe. — Blizko ćwierć wieku pracuję 
w przemyśle naftowym, a jednak na wi- 
dok tego objawu siły żywiołowej dozna- 
łem wrażenia, jak gdybym nigdy dotąd 
prawdziwie wybuchowego szybu nie wi- 
dział. 

Zaznaczam z rozmysłu to swoje wra- 
żenie, ażeby tembardziej uwydatnić tę 
nadzwyczajną, dotychczas niesłychaną pro- 
duktywność otworu Śświdrowego. Faktem 
jest niezaprzeczonym, że obecny szyb „Oil 
City* stwierdził kilka lat wstecz wypowia- 
dane przez geologów fachowe orzeczenia, 
w których się czytało, że Galicya w nie- 
dalekiej przyszłości będzie miała polskie 
Baku w zagłębiu Borysławsko-Tustano- 
wieckiem. 

Jeżeli kiedy, to dziś twierdzić sta- 
nowczo można i należy, że wszystkie 
dążności, usiłowania, porywy i realne 
prace Szczepanowskiego i jego wyznawców 
ekonomicznego odrodzenia kraju przez gór- 
nictwo, miały i mają najrealniejszą pod- 
stawę. 

Dia ludzi ekonomicznie wytrawnych, 
obcokrajowców, przybywających do nas 
i umieszczających miliony w przemyśle 
naftowym, niepojętą jest rzeczą, że ropy 
ze szybu „Oil City* nie można dostate- 
cznie magazynować, ani zużyć, lecz, że 
musi być ona spaloną. 

Za kilka tygodni, a najwyżej za parę 
miesięcy twierdzę stanowczo, że spodzie- 
wać się należy wprost powodzi naftowej 
wobec tego, że kilkanaście szybów z dnia 
na dzień jest na dowierceniu, a wszystkie 
położone są na najlepszych miejscach. 
l znowu powiedzieć muszę, że dziwne i 
niepojęte musi być dla każdego, kraj swój 
kochającego, dlaczego naczelnicy naszych 
władz krajowych nie uważali za stosowne 
pofatygować się dotąd ani razu o tych 
parę godzin od swej siedziby, aby wła- 
snem okiem zobaczyć, jakie bogactwa 
kraj posiada i — puszcza do rzeki! 


Od Administracyi. 


Naszym czytelnikom i komisyone- 
rom na prowincyi donosimy, że od 15. 
b. m. począwszy wysyłamy im Gońca 
pociągami południowymi, tak, że Czy- 
telnicy nasi jeszcze tego samego dnia 
Gońca na poczcie odbierać mogą. 

Naszych Czytelników zawiadamia- 
my, że pojedyncze numera Gońca na- 
bywać można w następujących miej- 
scach kąpielowych : 

Lubień, u Wł 
zakładu kąpielowego. 

Truskawiec, w restauracyi za- 
kładowej u WŁ Witteka. 

Krynica, u Wł. Mallego. 

Zakopane, w księgarni p. Salo- 


monowej. 
BEDE r SCJBCO E L s 


Bunzla, kasyera 


a wystającej z toni szumiącej i | 


EA BONIES A. 


Kalendarzyk : 


W sobotę rz.-kat. 
gr.-kat. Fteodota Św. 

W niedzielę rz.-kat. Alojzego, gr- 
ka; "Sr SHI M8: 


Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera): 

W sobotę „Łapownicy*. 

W niedzielę „Bogaty wujaszek“. 

W poniedziałek „Pan Damazy*. 

We wtorek „Markiz de Priola*. 


MIEJSCOWA. 


Życzenie. W liczbie życzeń, które 
p. Jan Demeter znany rzeźnik a od 
Zielonych Świąt miłościwie nam panu- 
jący król kurkowy, otrzymał, było je- 
dno od p. Władysława Bełzy, następu- 
jącej treści: 

Gdyś się wsławił celnym grzmotem, 
Racz pamiętać królu o tem, 

By przez twoje panowanie, 

Mięso u nas było tanie! 

Siczyńskiada.  Prokuratorya pań- 
stwa wytoczyła śledztwo przeciwko 
Mychajłowi Łozińskiemu za artykuł 
w anarchistycznym miesięczniku wie- 
deńskim „Wohlstand fur Alle“, gdzie 
Łoziński broni czynu Siczyńskiego. — 
M. Łoziński jest stałym współpracowni- 
kiem ukraińskiego  „Literaturno-nauko- 
wego Wistnyka*, którego zeszyt ma- 
jowy za jego artykuł o morderstwie 
namiestnika prokuratorya skonfiskowała, 
jest współpracownikiem „Diła*, gdzie 
ogłosił słynny artykuł o „politycznych 
mordach“, usprawiedliwiający zbrodnię. 
Łoziński, znany na gruncie lwowskim 
z kilku pociesznych występów na ze- 
braniach posła Głąbińskiego, anarchi- 
styczne idee usiłował szczepić i w ję- 
zyku polskim. 

Namiestnik dr. Michał Bobrzyński, 
wyjechał wczoraj popołudniu do Bory- 
sławia w sprawie akcyi ratunkowej ce- 
lem zapobieżenia wylewowi nafty. 


Mianowania. Prezydent sądu kraj. 
wyższego w Krakowie zamianował ofi- 
cyała rach. Mieczysława Piotrowskiego 
w sądzie krajowym wyższym w Kra- 
kowie, rewidentem rachunkowym w 
tymże sądzie. 

Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziego powiatowego dr. Andrzeja 
Rayskiego z Sokołowa do Przeworska, 
zamianował radcami sądu kraj. i na- 
czelnikami sądu powiatowego sekreta- 
rzy sądowych z Krakowa: Antoniego 
Szpunara dla Kalwaryi, Tadeusza Ło- 
baczewskiego do Kęt, zamianował 
adyunkta Kazimierza Albrychta w Dę: 
bicy sędzią powiatowym w Sokołowie, 

Mianowania w marynarce. W ad- 
mirałacie portowym w Poli został mia- 
nowany inżynierem budowy okrętów 
Polak, p. Kazimierz Skrowaczewski. 


„Piotrowa łódż*, — hymn na cześć 
Papiestwa, z okazyi 50 jub. kapł. Piu 
sa Ń., słowa i muzykę napisał ks. dr 
Jan Zukowski. Wydawnictwo piękni > 
wykonane, na kartonie poleca się sze” 
rokiemu ogółowi. Cena pamiątki bar” 
dzo nizka, 6 groszy za sztukę. Zamó- 
wienia przyjmuje się przynajmiej na 
100 egzemplarzy. Adres: ks. dr. Zu- 
kowski, Lwów, Kurkowa 24. 


Historya o ślepym koniu. Oleksa 
Brucyk, włościanin z Porszny, kupił 
wczoraj na targowicy od Wasyla Cia- 
pały, gospodarza z Dąbrowicy konia 
za 110 koron pod warunkiem, że koń 
jest zdrów. Ciapała wziąwszy pieniądze 
nie dał kupującemu paszportu i zbiegł 
z plącu. Następnie przekonał się Bru- 
cyk, że koń jest ślepy na oba oczy. 
Na szczęście niedługo potem spotkał 
Ciapałę na ulicy i kazał go aresztować. 
Policya podejrzywając, że Ciapała jest 
ajentem nieuczciwych handlarzy końmi, 
osadziła go w kwaczu. 


Nasz reporter pisze: 

Czy Szan. Redąkcya niewie, co ta 
za jedno tak zwane towarzystwo Bar- 
tosza Głowackiego? Jabym się chciał 
z niem bliżej zapoznać, bo ono jest bar- 
dzo sprytne. Ogłosiło plakatami pa 
mieście, że wstęp na festyn na Zamku 
kosztuje 10 centów, a pobierało 15 ct. 
Omal mnie krew nie załała, gdym za- 
płaciwszy 15 ct. na ten festyn się po- 
patrzył. Jakieś towarzystwo grało na 
kilku trąbach polki i walce, a inne to- 
warzystwo złożone z jakich 30 osób 

'tańcowało po piasku do upadłego. CG 


Sylweryusza 
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to byly za osoby — niewiem, bo ich 
wcale z tumanów kurzu nie było wi- 
dać. I ro już były wszystkie atrąkcye 
festynu, za które płaciło się po 15 ct. 
Bardzo się obawiam, aby za jakie 100 
łub 200 lat jąkiegoś badacza dziejów 
Lwowa szlag nie trafił z irytacyi na 
głupotę naszych czasów pod względem 
festynów. Np. ten festyn na placu Po- 
(wystawowym kosztował o 5 ct. taniej 
i był o wiele przyjemniejszy. — Tam 
przynajmniej eksc. Marszałka można 
było zobaczyć i nawet niektórych 
członków św. Magistratu. A ścisk był 
tak okropny, że kilkanaście osób uđu- 
szono. A bakcyli, kurzu w powietrzu, 
było tyle, że można było śmiało po- 
wietrze krajać. Cała śmietanka lwowska 
z kożuszkiem łykałą to powietrze i po- 
pijała piwem, jeśli zdołała je sobie 
w pawilonach atakiem wywalczyć. 
Mnie najbardziej podobała się roztrop- 
ność i mądrość I.wowian, którzy umieją 
znakomicie fiwykorzystać niedzielę i 
święta na takich festynach. To bardzo 
hygienicznie. Kto, choćby, raz na taki 
festyn pójdzie, ten gruźlicy nigdy nie 
dostanie. 

Oprócz festynu, podziwiałem i roz- 
koszowałem się we czwartek uroczy- 
stością narodową czyli intronizacyą kró- 
la... kurkowego. Król kurkowy proszę 
Szan. Redakcyi, to wielka osobistość. 
Ona nawet nieraz naród nasz reprezen- 
tuje np. na Węgrzech z różnych uro- 
czystych okazyi. A cała strzelnica to 
wielka rzecz, jak powinien był napisać 
Wyspiański, ale nie napisał i źle zrobił. 
Suzelnica, po zmartwychwstaniu Polski 
będzie gotowym materyałem do zakwa- 
terowania Wawelu w Krakowie i Ła- 
zienek w Warszawie. Oddawszy nale- 
żyty hołd nowowybranej Jego Kró- 
lew skiej Mości, jako królowi rzeźników, 
których bardzo kocham, i królowi kur- 
kowemu w jednej osobie, apeluję do 
pięknych Czytelniczek, (ale tylko pięk- 
nych) aby mi przyszły z cenną pomo- 
cą, albowiem narzeczona moja wyjecha- 
ła na świeże powietrze i zostałem sło- 
mianym narzeczonym i okropnie się we 
Lwowie nudzę. Możeby piękne Czytel- 
niczki obmyśliły jakiś sposób rozerwa- 
nia mnie, bo dostanę morskiej melan- 
kolii i kto wówczas będzie pisał ge- 
nialne reporterowskie dzieła ? 

Jestem przystojny. Jedno oko pa- 
trzy się w lewo, a drugie w prawo. 
Nos mam średnio proporcyonalny, a 
tylko trochę zaokrąglony i wydłużony 
w kształt ogórka. Usta rozumie się 
żądne całunków. Jestem łysy ale tylko 
wtedy, gdy mam odkrytą głowę. W ka- 
peluszu nie jestem łysy. Garbaty je- 
stem, ale ino trochę. Jedną nogę mam 
krótszą, a drugą dłuższą, co mnie czy- 
ni «interesującym. Jeśli tedy piękne 
Czytelniczki lecą na przystojnych męż- 
czyzn to proszę, jestem do usług. 
Zwłaszcza lubię spacery wieczorami do 
parku. Na niedzielę lubię chętnie wy- 
jazdy i kwaśne mieko i ogórki. 

Z całą szarmancyą pozostający 

iteporter. 


Lwowscy złodzieje. 

Na placu Powystawowym skra- 
dziono wczoraj z kieszeni p. Nachma- 
nowi Hiiblowi zegarek niklowy z łań- 
cuszkiem wartości 20 kor. 

Z mieszkania pni Apołonii Styliń- 
„skiej skradziono onegdaj srebrny zega- 
rek z długim złotym łańcuszkiem, war- 
tości 250 kor. 

Do mieszkania p. Kazimierza Za- 
skiego przy ulicy Unii Lubelskiej pod 
1. 15, zakradł się wczoraj jakiś złodziej 
i skradł pikową kapę wartości 10 kor., 
i pugilares wartości 12 koron z kwotą 
5 koron. 

Zgubiono. Pani Marya SUsserman 
zgubiła onegdaj na placu Powystawo- 
wym torebkę, zawierającą  pugilares 
z kwotą 16 koron. 

Kobieta z nożem. Niejaka Marya 
Lewiniec, przyszła wczoraj do szynku 
Bombacha, gdzie napiwszy się zaj3 K, nie- 
chciałą zapłacić. Kelner Adolf Nussbaum 
doinągał się natarczywie zapłaty i wsku- 
tek tego powstała kłótnia, podczas któ- 
rej Lewiniec dobyła noża i zranila kel- 
nera w czoło. Pogotowie ratunkowe 
udzieliło mu pomocy. Lewiniec areszto- 
wano. 

Ogólne Zwyczajne Zgromadzenie 
członków „Centralnego Związku gali- 
„cyjskiego przemysłu fabrycznego“ od- 
lþbędzie się 22-go b. m. (poniedziałek) o 
igodzinie 3-ej poposudniu, a w razie 


„GIMNIEC” 


z niedzieli dnia 


braku statutowego kompletu o pół go- 
dziny później bez względu na komplet 
w sali Rady miasta Krakowa. 

Wycieczka do Żółkwi. Komitet „Sa- 
mopemocy kol.“ oraz Organiz. VI. okrę- 
gu urządza w niedzielę jedną z naj- 
piękniejszych wycieczek sezonowych 
a mianowicie ekskursyę do Żółkwi do 
wspaniałego lasu Haraj w dniu 21-go 
czerwca w niedzielę. Będzie to jedna 
z wycieczek obfitujących w całą róż- 
norodność rozrywek i zabaw, a zara- 
zem jedna z najtańszych, bilet bowiem 
II. kli. ze Lwowa do Zółkwi kosztuje 
tylko 65 ct. (dzieci do lat 10 nic niepła- 
cą) Il-gą zaś klasą 1 złr. 30 ct. Po 
przybyciu do Haraju wycieczkowcy 
będą „mogli oddać się zabawom, tań- 
com i tym podobnym rozrywkom, któ- 
re komitet dla nich z całą szczodrotą 
urządził. 

Wycieczka odbędzie się bez wzglę- 
du na pogodę, a w razie deszczu, za- 
bawy odbędą się w wielkiej sali zaba= 
wowej w Żółkwi. Bilety i bony na 
obiad zamawiać można już dzisiaj 
w handlach papieru WP. Buryanowej 
przy ul. Sykstuskiej 28 i ul. Leona 
Sapiehy 19 (Orzeł biały) u p. Sotschka 
albo w „Samopomocy kolejarzy" przy 
ul. Szeptyckich 41, od 7 wieczór. 


Zmiany w rozkładzie jazdy. Z dniem 
1. lipca nastąpią zmiany w rozkładach 
jazdy pociągu Nr. 3454 i 3454 linii 
Tarnopol-Kopyczyńce (odjazd z Tarno- 
pola 5'40 popol., przyjazd do Kopyczy- 
niec o 8'47 w., w odwrotnym zaś kie- 
runku 9'58 rano do 12:50 w południe), 
na linii Biała-Czortków-Czortków-Husia- 
tym (odjazd z Białej 7'57 rano, w Hu- 
siatynie 10:55 r.) na linii Czortków-Za- 
leszczyki Nr. 3656 (odjazd z Czortko- 
wa 8'57, w Zaleszczykach o 12:25), na 
linii nigga Iwanie-Puste (odjazd 
9:10 r., względnie 9'31 w., Iwanie 1*10 
w poł, względnie 12*24 w nocy; w od- 
wrotnym kierunku odjazd 5'20 rano lub 


10:10 rano, przyjazd do „Wygnani gi 

817 rano rano, wzglednie 2'15 w po- 

łudnie. k 
Zdrojowiska galicyjskie. Na odby- 


wającej się obecnie w Ciechocinku 
polskiej wystawie zdrojowej przyznano 
między innemi, nagrody zdrojowiskom 
galicyjskim. Dyplomy honorowe otrzy- 
mały: Krynica i Sanatorvum dra Dlu- 
skiego w Zakopanem, medale złote: 
zakład dra Chramca w Zakopanem, 
Klimatyka zakopańska i zakład leczni- 
czy w Kosowie. 


Z kasyna urzędniczego. Zwyczajne 
walne Zgromadzonie Kasyna Urzędu- 
czego odbędzie 30-g0 b. m. we wtorek 
o godzinie 8-mej wieczorem, 


Z poczty. Z dniem 1. lipca wejdzie 
w życie urząd pocztowy w miejscowo- 
ści Żerosławice (powiat Wieliczka) ze 
zwykłym zakresem czynności i nazwą 
Zerosławice. 


Korespondencye Redakcyi. 
Ho-man: „Powrót ptaszyny* 
do druku. 


nie 


Przygoda aeronautów. 


(Do ryciny na 1 str.). 


Wczoraj telegram doniósł o nie- 
bezpiecznej przygodzie trzech aeronau- 
tów na Praterze. Mianowicie balonem 
Helios chcieli odbyć wycieczkę doktor 
Schlein, adjunkt wiedeńskiej stacyi me- 
teorologicznej, dr. Komorzyński i jego 
żona. Ale z chwilą, gdy zwolniono liny 
trzymające balon na uwięzi, silny wiatr 
niedał unieść mu się do góry, tylko 
rzucił go na stare, olbrzymie lipy, a w 
ich konarach uwiktała się natychmiast 
sieć balonu, sam balon zaś rozdarł się 
i gaz począł z niego uchodzić, 

Tymczasem łódka, przywiązana do 
sieci wisiała w powietrzu około 15 m., 
nad ziemią, a z niej wyglądali bezradni 
i wystrąszeni aeronauci. Zrobiło się na- 
tychmiast olbrzymie zbiegowisko, po- 
wołano straż pożarną, która nadjechała 
z rozsuwalną drabiną i tę przystawiono 
zaraz do łódki, a Ź niej najpierw zdję« 
to p. Komorzyńską, potem wysiedli 
mężczyźni. Balon sam został prawie 
zupełnie zniszczony, ponieważ szarpał 
nim ustawicznie wiatr i potargał na 
strzępy jego uwikłaną w gałęziach po- 
wiokę. 


eh dnia 21 . czerwca 1998. 


Gorzej poszio tego samego dnia 
aeronautom, którzy puścili się z Berli- 
na, a wiatr zagnał ich na poblizkie je- 
zioro w Weissensee, i tam rzucił ich 
na wodę, z której się już balon nie- 
mógł wyrwać, bo łódka, balast i ubra- 
nie pasużerów namokły i stały się 
ciężkimi. Coraz silniejszy wiatr włó- 
czył łódkę po całem jeziorze, ciągle ją 
trzymając we wodzie, nieraz tak głę- 
boko, że znajdujący się w niej 4 aero- 
nauci zupełnie pod wodą byli i groziło 
im niejednokrotnie utopienie się. Po 
paru godzinach wiatr zagnał ich na 
mieliznę i to stało się ich ratunkiem. 


Śmi 


eré wśród pieniędzy!... 


Wczoraj zjawiła się w Kole pol- 
skiem deputacya przemysłowców na- 
ftowych z okręgu Borysław-Tustanc- 
wice złożona z inżyniera Wolskiego, 
dr. Goldhamera, Długosza, Moraczew- 
skiego, Duczyńskiego, dr. Kreisberga, 
dr. Bartoszewicza i i. Deputacya przed- 
stawiła życzenia przemysłowców mini- 
strowi Korytowskiemu i min. Abraha- 
mowiczowi. 

Pierwszy zabrał głos inż. W ol- 
ski przedstawiając niesłychane dotąd 
w dziejach nafciarstwa przesilenie 
powodujące spadek cen nafty i absty- 
nencyę w kopalnianym ruchu. Wsku- 
tek tego grozi katastrofa, ty- 
siące robotników pozosta- 
nie bez pracy, bogactwo kra- 
justanie się dlań ruina, zło- 


twódajma ropa marnuje Się 
w olbrzymiej ilości. Chodzi 
właśnie o tę nadwyżkę ropy. Tu po- 


stulaty przemysłowców są następujące: 
Subwencya państwowe , hatych- 
miastowa, w sumie półtora miliona na 
zbiorniki ropy, zastosowanie ro- 
py, jako opału do lokomotyw 
w e wschodniej Galicyi, za- 
kupno 30.000 wagonów ropy dla kolei, 
rozszerzenie taryfy na  eksportowaną 
ropę, zakupno cystern i obniżenie po- 
datku konsumcyjnego od nafty. 

Min. Korytowski oświadczył, 
iż doskonale zdaje sobie Sprawę z po- 
łożenia w przemyśle naftowym i jest 
gotów dać konieczne do sa- 
nacyi stosunków kredyty. 
To oświadczenie składa minister skarbu 
z tem zastrzeżeniem, jeżeli minister 
kolei istotnie będzie się tych kredytów 
domagał. 

Przedstawiwszy te same żądania 
ministrowi kolei Derschacie, depu* 
tacya domagała się natychmiastowego 


zakupienią przez kolej znaczniejszej 
ilości wagonów ropy. 
Min. kolei oświadczył, że uczyni 


to i z zastrzeżeniem zgody 
codoceny,zakupi 30.000 wago- 
nów ropy naużytek kolei. 

W końcu deputacya udala się do 
br. Becka, który informował się szcze- 
gółowo o stanie przemysłu naftowego, 
oraz zapewnił o pomocy pań- 
stwa. Jednocześnie zwrócił uwagę 
producentom, że pomoc w trudnej sy- 
tuacyi leży nietylko w akcyi rządu, 
lecz szukać jej należy również w or- 
ganizacyjnem stowarzyszeniu się i ogra- 
niczeniu produkcyi. 


TELEGRAMY. 


Strajk uniwersytecki w Krakowie. 


Kraków. Czas donosi, że na wczo- 
rajszym wiecu akademickim, po 6-go- 
dzinnej prawie dyskusyj, uchwalono 
183 głosami przeciw 61, zawieszenie 
strajku od poniedziałku. Część komi- 
tetu strajkowego zgłosiła swe wystąpie- 
nie z niego. 


Rada państwa. 

Wiedeń. Po mowach p. Heilinge- 
ra, Fuchsa,Palmego iKrausa 
zabrał głos dr. Battaglia. 

Mowca dał należytą odprawę wy- 
wodom p. Diamanda, który piętnował (l) 
politykę Koła polskiego, piopagującą 
i zmierzającą zawsze do konsolida- 
cyi w narodowych sprawach. 


Prognoza. 
Wiedeń. Sobota : w Galicyi wscho- 
dniej i na Bukowinie: pogoda piękna, 


anm ane mk 


ciepło, skłonność do burz; w Galicyi 
zachodniej : większe zachmurzenie, sła- 
be wiatry, ciepło, skłonność do burzy. 


Zmiany w dyrekcył teatru Rozmaitości. 


Warszawa. Wczoraj została podpi- 
sana nominacya p. Małyszewa na pel- 
niącego obowiązki prezesa teatrów rzą- 
dowych w miejsce p. Herszeimanna, 
który okazał zupełną swą nieudolność. 

Posada wiceprezesa została znie- 
siona, dla osiągnięcia oszczędności do 
5000 rb. rocznie, 

Kwestya zmiany kierownictwa ar- 
tystycznego nie została jeszcze zatatwio- 
ną. Rozważane są różne plany, a mię- 
dzy innemi bądź powierzenie kiero- 
wnictwa tego w miejsce p. Kazimierza 
Zalewskiego dwom tutejszym artystom 
dramatycznym, bądź zaofiarowanie go 
jednemu z tutejszych literatów. a zara- 
zem kierownikowi sceny, bądź wreszcie 
zaofiarowanie tego stanowiska litera- 
ckiemu kierownikowi jednej ze scen 
galicyjskich. Mówią : też o powołaniu 
p. Tadeusza Pawlikowskiego. 

Równocześnie nastąpić ma zupeł- 
na reorganizacya trupy dramatycznej 
warszawskich teatrów rządowych. Część 
starszych aktorów otrzyma emeryturę 
i wynagródzenie od przedstawienia (feu), 
na opróżnione żaś po nich miejsca za- 
angażowani być mają pp. Przybyłko- 
Potocka i Zielińska i 


pp. Kamiński, 
Adwentowicz i Knake-Zawadzki. Re- 
pertuar Teatru Rozmaitości ma być 


znacznie ożywiony i rozszerzony. 


Szach cygani. 


Londyn. Donoszą z Teheranu, że 
szach dotychczas nie odpowiedział na 
ostatni memoryał paramentu! Szach 
otrzymał znaczne posiłki rozmaitych 
szczepów i nie jest skłonny do ugody, 
widocznem jest, że chce przywrócić 
absolutyzm. Kupcy w Teheranie oświad- 
czają się za zamknięciem sklepów iza 
wstrzymaniem ruchu handlowego. 


Odkrycie spisku. 


Stambuł. Podczas rewizyi, przed- 
sięwziętej przez policyę turecką w je- 
dnym z domów ormiańskich, odkryto 
tam 300 funtów dynamitu, 300 karabi- 
nów i 100.000 wir Aresztowano . 
przytem stu Ormian, a w tej liczbie 3 
agitatorów, którzy zbić z Kaukazu. 
Władze przypuszczają, że skutki od- 
krycia powyższego, unicestwiły szeroko 
rozgałęziony spisek, do którego należeli 
młodoturcy. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności 


Ważna wiadomość 
dla Letników! 


Firma Jan Hóńflinger, Fabryka cukrów i her- 
batników we Lwowie Kg ulicy Teatrainej 
1.8, uwiadamia swoic zan. sad 0 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpieiow y 
uzdrowisk krajowych lub zagranicznych, 
przez czas od 1. czerwca do 1 września br 
opłaca sama koszta przesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg. Cukrów, czekolady lub herbatników 
tak, ażeby nie było żadnej różnicy w cenie 
między towarem kupowanym we Lwo- 
wie w skiepie a sprowadzanym. Zamó- 
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wenery= 

cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 

od 11—12 i od 3—5, Lwów, ul. Aka- 
demicka I. 14. Telefon Nr. 1120. 


Położna kraj. Julia Bonn 


mieszka Lwów, Hausnera 4. 568 


Podziękowanie 


składają Towarzystwu „Samopomoc 


Rolnicza“ we Lwowie, ul. św. Piotra 
1. 9, za otrzymane odszkodowania 
w kwocie 132 K 10h i 162 K 80 h. 


Łany, dnia 19. czerwcu 1908. 
Iwan Chomin. 
S80 


Wojciech Kroszniak, 


„GONIEC! SLE 


niedziel 


k 
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ALE d masarsko - wędiiniarski 


Adolfa Teliczka 


Lwów, ulica Akademicka 14, odszczególniony 
najwyższem odznaczeniem na wystawie w Pa- 
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawię we Lwowie 


d 
ofworzył na placu powysfawowym | 


(park stryjski) pawiłony hygienicznego wyrobu kieł- 
basek, w których odbywać się będzie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her- 
baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach 
jak najniższych. Usługa skrzętna i rzete elpa. 323 


A" założony w maz DĄ 


| Józeł Badowski p 


juś! ler i i zlofnik ma B onan 
» że swój skład i pra 

. bilersko-złotniczą przeniósł dnia 

je, rę dają br. z Rynku 43, na pi. (m 
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Tomasz AIEIŃSKE 


Dla dzieci i studentów pół ceny zniżone. za 


św. Ducha l. 6, obok fabryki cu- 
krów Wgo Hóflingera. 
5 448 
= 


Najtańszym i laj prakt 


3 349 
zBĘEZH Tania, oszczędna. kuchnia Maggi'ego ! 


WŁAŚCICIEL RESTAURACY| 
STRY STRYJSKI M, 


ina 


= obok Lwowa == 


odznaczony srebrnym medalem na wy- 
stawie lekarskiej we Lwowie w roku 1907, dla cho- 
rych potrzebujących leczenia już to zakładowego, 
już to ambulatoryjnego, położony przy linii kolej. 
Lwów-Stryj (29 minui jazdy ze Lwowa przy dzie- 
sięciokrotnem połączeniu), 


otwarty został z dniem I-go czerwca b. r. 


Stacya kolejowa, poczta, tełegraf i kościół w miej- 

scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro- 

winowe z Co? gazowe, w Świeżo przebudowanych 
łazienkach, słoneczne i rzeczne. 


HYDROPATYA 


w nowo wybudowanym budynku, urządzona wzo- 
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzgłędnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 
od 1. czerwca do końca września. W L i II. sezonie 
znaczne uigi. — Lekarz zakładowy : Dr. Stan. Blaim 
b. asystent kliniki chirurg. Uniwersytetu lwowskiego, 
sekundaryusz Szpitała powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udziela Zarząd odwrotnie. 462 


niejszym 


MNIKA KILIŃSKIEGO. 


dnia 21. czerwca 1908. 


REET może Mirana bespodyit, każdej słabej zupie lub sosowi $ 


W PARKU 
NA DOLE POWYŻEJ PO- 
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NAJWIĘKSZY DZIENNIK ILLUSTROW. 


„GONIEC” WE LWOWIE, UL. ZIMOROWICZA 17. 
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Niniejszem zamawiam pismo na imieSQO Aki. «cc A 
Ma i przesyłam równocześnie 
prenumeratę w kwocie ........_—... FSE. h przekazem poczt. 
ACNES TORTA ISKO atak fe EE PZ 
miejsce ZamieSszkania___ manana 
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UWAGA ! NALEŻY PISAĆ DOKŁADNIE I WYRAŹNIE. WYCIĄĆ, 
NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ I POSŁAĆ DO REDAKCYI. 


UVVV 


Wychodzi co niedzieli. 
Przedpłata: rocznie 3 
kor. 56 bk, kwart. 1 kor. 


Adres Redakcyi i Ad- 
ministracyi Lwów, ul. 
Ossolińskich i. 11.:::: 


nadać w mgnieniu oka, najlepszy smak, przez dodanie kilku kropli § 


6 
Przyprawy Maggies? 
z marką przedstawiającą krzyż w gwieździe. — Kupuje się £ 
mniej mięsa'i oszczędza się drogich jarzyn przez użycie $ 
Przyprawy Maggi'ego: 
3 Flaszka na próbę kosztnje 12 gros 


Poleca znakomite kawy, herbaty, czekołady i nabiał doborowy. Kuchi i: 
znakomita wydaje codziennie obiady z trzech dań za i koronę. Kołacye 
mięsne po 70 hal., mączne i na mleku po 40 kal. Obszerna sała dla 
kólek i za- Koncert codziennie, w niedzielę i święta dwie muzyki. s32 


baw gratis. 


sa Baza O liczne odwiedziny uprasza z wysokiem poważaniem TOMASZ ZIELIŃSKI. 


100.000 KART WIDOKOWYCH MIASTA LWOWA œ Jedyny 
| JUBILEUSZOWE, ORAZ NAJWIĘKSZY WYBÓR 
KART FRANCUSKICH I ANGIELSKICH, POLECA 


Zamówienia z prowincyi „r M Adib 


Odsprzedającym daje znaczny opust. 


w Galicyi 


xestauracya xe 


pecyalny magazyn karf widokowych "=p 


w Pasażu Mikolasza 1. 5. 
O liczne odwiedziny uprzejmie uprasza. 


i Pokój do śniadań, Lwów, ulica Jagiellońska 16, 
została została otwartą i poleca się łaskawym względom P. T 
= Publiczności. Mięsne potrawy wprost 
z rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. Z poważaniem 
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. S tauber, 


Nie tiki się łudzić 
SE fandefą pruską ! -me 


Przybory i części R] każdej marki 
Siodła po 4—, 5—. 6 


* MICHAŁ HAGKEL. 


pA najniższych cenach, w wielkim wyborze na wz Płaszcze 
— K, Latarki od 4:50 do 30 K, Pompy nożne 2—, 2:40, 3— i 4— K 


Proszę ządać 'bogato ilustrowanego cennika rowerów, gramofonów oraz części składowych gratis i 
c rOWerÓW, gramoionów i t. d., pod gwarancyą powa. Zi ka” jak najtaniej 


ve GWOWIĘ z= 


dekoracyi oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 


Tapeíy. Własna pracownia fapicerska i sfolarska, Ceny nizkie. 


"~N 
Pierwszorzędna Firma dla zakupna Materyi na meble, 


Portyer, Firanek, Dywanów, Chodników, rozmaitych 
O 


APETY 


TELEFON Nr. 566. 


Glekńrycza 3 ra arni 
TEEN 


OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ 


——., 


lazne z pierwszorzędnych fabry 
jak najstaranniej i najtaniej. 


fabryczny dad rowerów oraz fabryka gramofonów, `% gz 


Poleca: Rowery „Sztandart* dorównuje dobrocią najlepszej marki 


1 Dzwonki od 
franco. — Zamówienia z 


ORY 


Spólka, SalaFzy lwowskich 


fs wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salohów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble oichowe 1 urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Ut: zymuje również 


k. — Wszelkie ziecenia w zakres „StOlarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 


Lwów, Pasaż Mikolasza 1. ŚR; 


ŚR 


BR 718 K, Continental 11 K, Węże po 3:50, 4— 4:50, 5— K, NI ó K, 


h, Trąbki od 4*— K, „Torpedo“ wolnobieżące koło 20 K, Pedały para od K 4. 
ad 4 uskutecznia odwrotnie. — Wykonuje naprawy 
NEA AR 


DO OKIEN W. W. ADAMSKI 


w. RE SYSTE- 
MÓW :::: NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FA FABRYKA 
— POLECA WE LWOWIE, :: HOTEL ŻORŻA, 


na składzie meble gięte i že- 


LÓW, PLAC BERN ARDYŃS "NRY 


WYP RA NRA EEE ER KAM N KAZ O TA GOO OWADA RAD MO A 


Ex CORAE da 


we Lwowie, Batorego 2. — Poleca BE mięszanki kaw w Vi 
i += gatunkach, codziennie świeżo palone za 1 NL 


OM 


IETUEERZZIA,,* ea GC 


Bępieelkkiege 


Ax zir. 160, 2—, 2:40 
Wysyłka do każdej miejscowaści 


- 492 


ra "a 5% 


. e sa 
B BRL: hat 


b - 


Mogo bardzo przy- 
stojny na stanowisku 
a mi ożeni Sig 
Z anng — 

wdówka, Łgłos oszenia „Mój 
'kuzyn* Lwów, poste - re- 
| stante. 


ekcya muzyczna „Zwią- 

zku Nauczycielek", ul. 
Klonowicza R poleca na- 
,uczycielki muzyki na kurs 
elementarny, średni i wyż- 
'szy, a także akompania- 
torki do śpieęwui skrzypiec 
w miejscu i do A 


Li yte sztuczne zęby, 
platynę, precyoza, bry- 
lanty, perły, także zasta- 
wione kupuję po najwyż- 
szych cenach. STRAUCH, 
jubiler, — Lwów, Karcla 
Ludwika 29, — kamienica 
Oranża. 578 


| ięsk er 5. Jeden, dwa, 
„Mśtrzy okoje z kuchniami 
¡Zaraz 580 


PY, ulicy Duninów Bor- 
kowskich 1. 11 A, jest 
pae do sprzedania. 556 


o wynajęcia. 


pee frontowe pokoje 
z kuchnią lub bez do 
;wynajęcia, ulica Listopada 


i]. 49, 562 
Magle rozy 


' wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać cennika, 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1- Lwów. 815 


poszukuje 6000 kor. po- 
życzki prywatnej na 8 
procent na pierwsze miej- 
sce pięknej realności we 
Lwowie. Zgłoszenia biuro 
dzienników, ulica Kopyr- 
nika 16. 1U 


falon mód Sali Bardach 

ulica Krakowska 1. 3, 
przyjmie zaraz zdolnych 
podręcznych panien za 
dobrem wynażpodeziejm. 


łuchaczka IV. r. filozo- 
m) fii poszukuje na czas 
wakacyi lekcyl na wsi. 
Wiadomość pod B. C. Uni- 
wersytet, Lwów. 507 


"" człowiek, z wy- 
robioneim pismem, 
poszukuje odpowiednie- 
go zajęcia dë domu. — 
Łaskawe zgłoszenia do 
Administracy] „Gońca”, 
pod „Zajęcie”, 5) 


tolarza, meblarza, do 
stałych robót poszu- 
kuje Zakład graficzny M. 
Hegediisa we Lwowie, ul 
Kopernika 8. 512 


Y wa rowery, męski idam- 
$9 ski, sprzedam. Grottge- 
ra l. 10, parter. 552 


hciałabym się uczyć 
języka niemieckiego. 
Zgłoszenia pod „Lekcya” 
do qAdministracyl Gońca, 
Wałowa 6. l7 


asło deserowe 7U ct. 
funt, Miód 25 ct., Sło- 
nina 38, Smalec 40 ct. 
w „KONSUMCYT”* ulica 
Ruska 20. 322 


ANNY 


wypożycza i 

sprzedaje 

najtaniej spęcyalny Nyrob 
tychże, Wojciech Zając, 
Ob ndk ich 14. 54) 


piekna parcela budowia- 
N 1 + s lą 
3 na do sprzedania, Wia- 
domość ul mikołaja t3, 
w trafice. 55) | 


PRATT YZADYAOZI OR CZAI 


>y 
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RZE: 


-innl KEP ay na O 


m 
pE 


Oupowiedzuiuy redakior: 


po 4 mzaarzy Gu 
ffajmnia;sze agłe r 


Ti MASŁO: 


yatai na kSiążeCzśi 

pdg py > y 
—4*' o 
PE R TA DĄ 
kwoty, 


TER 28 EA DOEA EN PENAS A S 


MYGGZU, 
zerio 40 halerzy: j i 
em a dA =2 


Er 


geercya Kosanowskiego 
Sykstuska 2, umieszcza 
wszelkiej kategoryi dobo- 
rową służbę miastową i 
dworską. 57 


tańsze i lepsze jak na 
Rynku — tyiko w handlu 
Leonarda Soleckiego we 


Lwowie, Batorego 2. 550-4 


pe pokoje i kuchnia 
ul. Szeptyckich I. 41 B 
i sklepik mały, Boimów 
27, zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość B. Czysz, ul. 
Skarbkowska 3. 513 


ZAPALNICZKI 


płatyrowe rozmaitych sy- 

i  stelmów, sprzedaje najta- 
niej. bo od 25ct. począwszy 

„ J. F. Kleczeński 

[Ea Lwów, Sykstuska28, I. p. 
ZY Hurt skład patent no- 
| wości. Prospekty IluSzr. 
odwrotnie. — Fiuld do 
reg napełniania | druciki 
Ś plarynowe b. tanio! 299 


> 


|4 R każdy — bez | 
względu na stan i 


wiek, może łatwo o- 
siągnąć uboczny do- 
chód. Bliższe szcze- 
góły za nadesfaniem 
marki na odpowiedź 
ped : Lwów, Schowek 
pocztowy Numer31 g. 


f 953 


Emil Feder 


- Pierwszy d - 


Salon fryzyerski 


Lwów, Jagieiiońska 11, 


urządzony z niebywałym 
komfortem, zaopatrzony 
w najnowsze aparaty 
desinfekcyjne, oraz bo- 
gaty skład perfumeryi i 
przyborów toaletowych 
zpierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. 45 


== Modelarski 

DLA ODLEWÓW NAJ- 
LEPSZEJ JAKOŚCI 
m" POLECA === 


J. Rzędowski 


Lwów, Balonowa 12. 520 


LEGZARKIA 
ANNY LERARO 


płac Akademicki I. t. 
Śniadania, obiady, kolacye. Oblad 


1 potrawy: poreya większa 14, 
mniejsze 10 zł, miesigozala, 1504 


SINGERA 


Maszyny do szycia 
trzeba kupować tyłko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po- 
danym znakiem roz- 
poznać można: 


Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużvcie 
nazwiska „SINGER“ 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawconn, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej publi- 
czności 


SIEGER Co. 
Akcyjne Towarzystwo 
maszyn do szycia 
Lwów, pl. Halicki 2. 
Fiiła Grodecka 30. 


Tylko w Pasażu Mikolascha! 


INOTEATR - CINEPH 


—— W sobotę 20-go czerwca 


Pierwsze Galowe PRZEDSTAWIENIE 
w nowym z komfortem urządzonym lokalu w pa- $ 
sażu Mikolascha. Nowy senzacyjny program III s 
60 Przedstawienia oubywają się bez przerwy od go- 

Ceny miejsc zwykłe. 


dziny 4—10 wiecz. 


Nowo otwarty 


horel 


this 


581 


Lwów, Kamińskiego 7 (Śródmieście), poleca 
z największym komfortem urządzune pokoje 


od koron 1°60 począwszy. 533 


MASE 


Zarzad. 


DESEROWE w paczkach 
pocztowych 4 i póź kig. 
netio za koron 12 wysyła 


Mleczarnia Przeworska 


540 


ną 


U TKALE 


w KORD 


Rz M aa Tn ra 


i wszelkie inne km tkackie. 


Również ajine materye na U 
stanu i na każdy (A s palaca : 
SIĄ Józzra JŚRA 


»pod opieką Najśw. Rodziny« 
ZYKIE obok Krosna (Galicya). 


we Lwowie, ulica Polna 25. 


rania, dia każdan g 


/% 


ke 
E Ma żądanie próbki z oceuą Carmo | opłatnie. CIPT 


A — ACE ZEE" NA 


imi 


vtanistaw Brzuidów dal. 


aama ip a RI E a 


wydawca: 


j telegraf, apteka, sklepy i t. d. 


Stanisław POKursij. 


"ZY 
GLG i 


. 
gaTr$; 7 ge 


w Jaremczu 
Bol. Skrzyńskiego 


poleca się do usług Szan. P.T. Publiczności. 569 


igfro 


śródmieściu sprzeda zaraz z wolnej 


W 


ręki na dogodnych warunkach Tow. 
wzajemnego kredytu we Lwowie przy 
572 


ulicy Teatralnej l. 


Największy, wspaniały węgierski 


we Lwowie, plac Zbożowy. 
Pierwsze;Galowe PRZEDSTAWIENIE 


Sobota dnia 20-go czerwca o godzinie 
D 8.wieczór, z najlepszych sił artystyczn g 


W niedzielę dnia 21. czerwca 
Wielkie Galowe Przedstawienia 
popoł. o 4, i wieczór o 8 godz. 

W obydwóch przedstawieniach 
Wielkomiejski olbrzymi program! 

Na przedstawienia popołudniowe płacą woj- 
skowi i dzieci połowę wstępu, wieczór zaś cały 
wstęp. Poniedziałek wielkie przedstawienie. 


Wspaniały olbrzymi program ! Bliższe szcze- 
góły podają afisze. Bilety wcześniej do naby- 
cia w handiu p. Pieleckiego ul. Akademicka 4 
ip. St Gabryela ul. Karola Ludwika 3. 571 


| WE ZEPREE W" EEN 


Jaremcze! 


i stacya kli- 
Zakład hydropatyczny nyc i 
przestrzeńi Stanisławów - Kórusmezó, położona 525 
metrów nad poziom morza. — Powietrze znakomite 
okolica lesista, urocza — kąpiele w Prucie, nader 
orzeźwiające, znakomita opiexa lekarska dra Gra- 
dera. W zakładzie hydropatycznym pokój i wikt ca- 
łodzienny od osoby 6 koron. — Na miejscu poczta, 
514 


15 koron 
49 koron 


tygodniowo można zarobić 
wygoaną praga w domu dla 
naszego przedsiębiorstwa |! 


i więcej tygodniowo zarobić 
można wyrabianiem i sprze- 
dażą wyrobów wykonanych 
na płaskiej maszynie boń- 
czoszkarskiej „S LAVIA”. 
Są to najdoskonalsze i naj- 
wydatniejsze maszyny obe- 
cnego czasu. — Dwuletnia 
gwarancya za maszynę, — 
7 IN Nauka bezpłatna. Nauczy- 
J= FA jcielkę wysyła się też na 
prowincyę. Stały odbiór 
wyrobów zaręcza się pi- 
semnie. Nadaje się dla wszystkich. — Wyroby 
(pończochy, skarpetki itp.) mają wszędzie ła- 
two największy odbyt. Ceny wogólenajniższe. 
adajcie prospe- 
o ASA Da Libal Í Spółka 
i zarejestrowane Towarzystwo HANDLOWE 
we Lwewie ulica Grodecka 39/, l-sze pięto. 
Wystrzegajcie się maszyn okrągłych I Maszyny 
płaskie PE Ue yasay mnóstwo pochwał! 5 wi 


== Baczność! == 
zapewniony ma każdy u nas i ła- 
two zarabia koron 18 do 25 ty- 
goun. Dez względu na pieć, wiel 
lub oddalenie. Bliższych wiadomości 


Przedsiębiorstwo fa- 
| 50m wyrobów try 
kotowych we Lwowie, 


TREDNÓBANKA ZY CBSKYCH SPOŘITELEN 


TE Tia ARIA WTEDY PT Z Co E 


+ UTUGAPII „osOwa Polsnieżu” 


4. ai MAOA AIG A 


E p ASR ik 


przy ul. Krasickieh 14 Ceny jak najniższe. 


= "FPT Z RAROWIKIZE M | ARR 


nana - 0a a WE | Tm W 


yi n vi 


A9 pug 


Sidi 


JAUKOWY 


GRONA STOWARZYSZO- 
NYCH NAUCZYCIELI 


we Lwowie, ul. Asnyka 8, 


przygotowuje uczniów pu- 
blicznych do codziennych 
lekcyi szkolnych, prywa* 
tystów i eksternistów do 
wszelkich egzaminów (np. 
matury gimn., real., semi- 
naryalnej, eg Z aminów 
wstępnych do wszystkich 
klas szkół średnich. 318 


DLA ZAMIEJSCOWYCH 


PGNSYONAT 


URZĄDZONY WY- 


|| TWORNIE I PROWA- 
| |DZONY WZOROWO. 


| | SEE o KZAODZET3 


lo Wąźńec 
j dla P. dłyśliwych 


Do komisowej sprze- 
:: daży otrzymałem :: 


używaną Groń 
w dobiym sfanie. 


2 drylingi firm Nowo- 
4 tny Cb 160X400 ni, 2 
$ Lancastrówki Cb 16, 
4 Cb 12, Hamerles — 2 
Biichsflinty Cb 16450 
Para pistoletów, Jacob 


H mość: Pracownia ru- 
sznikarska Jankowski 
a we Lwowie pey ulicy 
Eg Czarnieckiego 2. 466 


kupuje obce towary ruj- 
nuje kraj, rujnuje wła- 
snych robotników, a po- 
piera obcych I Polecamy 
wszystkim jak najgoręcej 
kupować tylko 


MASŁO I TŁUSZCZ 


a 7 
„BERLEOL 
Saai krajowego ze ziół 
karpackich w Rożniato- 
wie. — Zatrudnieni wyłą- 
cznie nasi robotnicy. 
„Berłeol* wszędzie do ña- 
bycia. Zastępstwo na Ga- 
licyę i Bukowinę: Agen- 
cya handlowa lwowskiej 
[mh przemysłowej we 
wowie przy ulicy Sykse 
tuskiej 1. 29. 48 

uczennic na |. 


WPISY l, Hi IV.rok 


prywatn. Seminaryum 
Anny Rychnowskiej — tu- 
dzież do 1- i 2- kl. czte- 
roklasowej IAS. przyj- 
muje Dyrekcya Zakładu 
do 4. lipca od 3—5 pop. 
Lwów, p" Chorążczy- 
zna 15, il. 503 


GRE 
-—— sławy ! 


GORSETY 


LEA į bru- 
ełskie P. Du 
Toict iR.F.C. 
a la Princesse, 

jak również 


ATEA 


wszelkiego rodzaju wła- 
snego wyrobu — poleca 


J. Schreiber 


we Lwowie ul. Hetmańska 6. 


2/9 


milia — oblicza po 
ania: pa TARO R (2 & h ~ lo 
[ É A mi stosownie do terminu 
Kapitał akcyjny 10,000.000 K. — — Wkładki 60,000.000 K, f wypowiedzenia. 
TE TTi Ao TONN " A T 


kole Lwowie, pod zarządem józeia Ziembińskiego. 


ś Kukenreiter. — Wiado- | 


Waładki ; na 


Transakcye wszelkiego rodzaju, wypłaty na obce miejsca, kupno i sprzedaż papierów wartościowych, obcych walut i monet. 
2 £ Ra Ra SAWA i soi E a e A A BOA A a KIA ika EAS 


200 A meneame 


zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdego 
Stanu, przez sprzedaż 
i zbieranie zamówień na 
przedmioty religijne z św. 
ziemi Jeruzalem. Każdy 
zostanie urzędowo upo- 
ważniony i pouczony. — 
Kaucya za okazy orygi- 
nalne w kufrach wyma- 
gana. Poszukiwani są ró- 
wnocześnie dwaj zastęp- 
cy generalni z sie- 
dzibą Czerniowce, Tarno- 
poł lub Janów. Na odpo- 
wiedź markę dołączyć. — 
Zgłoszenia do firmy: 


Wład. Marczewski 


bwów, ul. Gródecka 51. 

iw Jaworowie. 286 
Swieże 
i doborowe towary ko- 
rzenne po najniższej ce- 
nie poleca nowo otwo- 
rzony HANDEL Władysł. 


Świtlika we Lwowie, > 
Smolki 5. 417 


v NAGROBKI v 


kamienne duże i tanie 
do nabycia. — Lwów, 
Łyczakowska 103. 561 


STH i codzień świeże 
krótko cięte, padrig 
zmiennych cen aran 
na zamówienia wysyłają 
Dzierzanowscy,0.p. 
małów Zielona. 


Grzy- 


300 


Í ZNANE Z DOBROCI 


SZYNKI 


H jakrówniežżwsze!-! 
i kie wẹęd iiny poloca N 

MASARNIA % 
TEOFILA BANASIA 


Lwów x Jzgielloń=f 
iska 15 i Żółkiew- 
iska 65. Zamówie= i 
Inia z prowincyiji 
| odwrotnie. 


zy- 
e 


Lwcwi 


uje się obecnie tylko obok no- 


ja 
wega tea 
] 


tru po stronie ul. Fietmań- 


y skład instrumentów mu 


ich J. KAPRAŁIKA we 
„Cenniki darmo. Najlepsze Instru- 


menty po niebywale tanich cenach. 


Głów 
czn 
zna 
skiej 


| Posiadacze 


losów mogą za nie dostać 
pełny kurs dzienny i na 
życzenie te same losy 
(te same serye i numera) 
nabyć na dogodne spłaty 
miesięczne. Losy gdzie- 
kolwiek zastawione wy- 
kupujemy i przeprowadza- 
my powyższą transakcyę. 
Polecamy grupę: 


1 los austr. Gz. Krzyża 
1 los węg. Bazylika 

1 los węgierski Josziv 
1 los serbski tyt. 10 fr. 


razem 4 losy za 140 kor. 
28 rat po5 kor. Pierwsza 
rata zpn. 7 kor. 50 hal., 
dalsze po 5 kor. Prawo 
gry już 1-go lipca b. r. 


schifz | Ghajes 


Dom bankowy, Lwówą 
ulica Kopernika 1. 5, 
(dom własny). 268 


rachunku 


| 
| 
| 


